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Upraszamy o wczesne przesłanie pre- 
numeraty, by szanow. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


„Gazeta Narodowa“, która umieszcza 
oryginalne korespondencje z W arsza wy, 


Poznania, Krakowa, Wiednia, Pragi, Paryża, |śnie wyszłe przed samym alara.em. Popchnięci 
Rzymu i Niemiec i nadal szczególną uwagę | npadli, na nich zwalili się inni, potem znów na 


zwràcać będzie na wszelkie objawy życia 
narodowego we wszystkich częściach naszej 
ojczyzny, do czego posłuży jej obok powyż- 
szych korespondencji feljeton wyłącznie pra- 
cami oryginalnemi zasilany. 


We feutletonie drukować będziemy 
w bieżącym kwartale powieść J. Zacha- 
rjasiewicza p. t.: 

„Ars amandi“ (sztuka kochania); 
następnie powieść Sewera: 

„Walka o Dyt“; S 

i bardzo cickawy pamiętnik E. Pawlo wi- 

cza pod tyt.: 


Szanowni prennmeratorowie 15054 także do 
prenumerety dołączyć 50 ct. na kałendarz : Hali- 
ezanin“ i Noworocznik“ Szczutka lub 36 
cent. na kalendarz kieszonkowy Gazety Narodowej. 


Administracja przyjmyje równocześnie prenn- 
meratę na „Podręcznik do hodowli bydła 
rogatego", opracowany przez Antoniego Popiela 
(w III. tomach z 90 illustracjami) w kwocie 6 złr. 


Katastrofa warszawska. 


Dzisiaj otrzymaliśmy korespondencje i dzien- 
i smutną ka- 


94 złr. (czy, które, jak opowiadają mimowolni świadko- 


4 50jstąpiło w czasie summy, między częściami mszy: 


We Lwowie, Czwartek 
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wyjątkiem niedziel i dni SPOR 


Gdy zaczęło się tłoczenie i pierwsze szere-|ce po przeniesieniu, jakaś stara żebraczka i kil-| które też odwieziono do-trupiarni na Powązkach, 


gi dostały się do przedsionku, a następnie na 
ganek kościelny, zaczęły się dziać straszne rze- 


wie, przechodnie uliczni, pr edstawiały okropny 
widok. . 
Alarm cały i gwałtowne wychodzenie na- 


Ofiarowaniem i Podniesieniem. Przedtem zaś 
wiele osób wkrótce po kazaniu zaczęło wycko- 
dzić z kościoła Otóż pierwsze fale spłoszonego 
tłumu przewróżiły nasamprzól stojących na gan- 
ku i schodach, głównie po prawej stronie (ku 
Krakowskiemu Przedmieściu). 

Pierwszemi też ofiarami były osoby wcze- 


stępni, a silniejsi depiąc po ciałach ludzkich, 
chcieli się neprzód wydostać. 

Na schodach, a najwięcej na całym ganku 
i w drzwiach kościoła, zbiła się. jedna masa lu- 
dzi, naciskana przez wychodzących z kościoła, a 
niemcgących postąpić ani w prawo, ani w lewo. 

Zdawało się, że ci ludzie wszyscy zduszą 
się wzajemnie. © ulno opisać przeraźliwego jęku, 
krzyków, chrapania konających już, a deptanych 
przez innych Ból fizyczny, szalone nsiłowauia 
wydobycia się z tej wzajemnej prasy, nadawały 
fizjognemiom straszliwy wyraz. 

Niemi świadkowie uliczni stanęli jak ska- 
mieniali na ten widok. Co tu było przedsię- 
wziąć, jakie środki ratunku pcdać? 

Naoczny Świadek, który odznaczył się też 
w ratunku, p. Danielewicz, dysponent drukarni 


„Groza katastrofy zdaniem mojem powodo- 
waną była zaparciem s'e publiczności na scho- 
dach, w pierwszym rzędzie, tuż przy chodniku. 
Nastąpiło cos niewytłumaczonego. Znajdujący się 
na schodach popłątali się za sobą, tak, iż w ża- 
den sposób nie można ich było wycofać na uli- 
ce. Gdy się tu m dołu duszono, ua górze było 
dość przestronnie. Stojący w pierwszym rzędzie 
ginęli zdaje się w oczach setek ludzi bez ra- 


ski M 


| dnia 29. Grudnia 1881. 
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Frzedpłatę 1 ogioszenia przyjmują 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pełecu W. Ulenieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dle „Gaz. Narod.“ 
sjencja pana Adame, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Meaus w Wiedniu, (Heasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasge. A. Cppelik Stadt, Btubenbastei 2. 
M. Dukes. I. Kismergesse 18 Rudolf Mosse, 
Beilerstitte Nr. 2., Henr. Bchallek, jen. ejencje 
centr. eksp. ogłeszeń, G. L., Deube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pr. Hassanstein et Vogler. 
Rajchma. et Frezdier, w Warszewie Benetorska 22, 
AR W Krakowie. 

F o ENIA przyjmuję się za opłetą 6 ont od 
Sj miejsca cbjętości e WiQrsZa pa drukiem 
- . Beklamy w rubryce ,„Nadesłane'* 
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kunastoletnia dziewczyna z ludu. 

Do szpitala św. Rocha przywieziono najwię- 
kszą liczbę ofiar, które natychmiast lekarze ze- 
brani w liczbie 40 segregowali, i zmarłych już 
odnoszono do trupiarni, a dających znaki życia 
do sali szpitalnej na pierwsze piętre. Chorzy re- 
koawalescenei musieli nstąpić swych łóżek dla 
przybyłych, którym zaraz dana była pierwsza 
pymes 

lymczasem przed szpitalem poczęły sie gro- 
madzić tłumy, urosłe wkrótce do Wie SRA 
sięcy. Mnóstwo osób chciało się dostać na Fo- 
dwórze szpitalne, Jedni z prostej ciekawości, dru- 
dzy zaniepokojeni ø swoich najdroższych, którzy 
byli w kościele i mogli się znaleść jako ofiary 


katastrofy. 


„Policja i Przybyli żandarmi wnet sformowa- 
li łańcuch, nie dopuszczając wdarcia się tłumów 


do wnętrza szpitala. Wkrótce też przyjechali 


główny naczeluik kraju, p. gubzrnator warszaw- 


edem, p. o. oberpoliemaj 
lenow. ` rpolicmajstra generał Po- 


„Postanowiono 
bie osoby, chcące 
rannymi swoich. 


Paszczono też lekarzy i dziennikarzy. Gdyś- 

zen o fia podwórze szpitala, była tam już 
spora groma j i 

EHAS noai dka osób krzątających się 
= W trnpiarni przedstawił się widok straszny. 
Nie daj Boże ujrzeć drugi raz coś podobnego. 
Dwudziestu kilku trupów zalegało dwa małe po- 
koiki. Pierwsze wrażenie po rzuceniu okiem na 
te zwłoki było straszne. Wiedzieliśmy, że to lu- 
dzie, przed godziną żyjący, uktadający może pla- 
ny na przyszłość, a w jedej chwili już trupy. 
Ubrania na nich poszarpane w kawałki, członki 
połamane, całe ciało 


puszczać w ograniczonej licz- 
rozpoznawać między trupami i 


rom i 

razem. 
Czyż mamy opisywać jak wyglądali ranni? 
To już nad siły pisząceg 0. 


ostatniej posługi konającym; żaden z nich jednak 


jakby zimiętoszone w tym | WNYCh, 


gdzie rodziny będą mogły tam je odnaleźć. 
We wtorek ma nastąpić pogrzeb ofiar. 


+ 


* e 


Do wieczoru zZ osôb uduszonych po- 
znane zostały przez rodzinę następnjące : 

Bronisława Bobińska, żona urzędnika po- 
cztowego. Julianna Różycka, przy synu Stani- 
sławie. Aniela Tomczyńska, wyrobnica. Filipo- 
wa, służąca u prezesa Towarzystwa Kredytowe- 
go. Wacława Gubowska. Michał Koperski, Hra- 
bina Stanisławowa Aleksandrowiczowa, z.Kon- 
stantynowa. Zieliński Jan, urzędnik Warszaw- 
skiego Tewarzystwa ubezpieczeń, b. naczelnik 
powiatu kieleckiego. Michalina Kasprzykówna. 
Staniszewska. Michalina Markowska. Jadwiga. 
Frej. Stanisława Wolska. : 

Ranni w szpitalu św. Rocha byli 
następujący: Kopczyński, uczeń gimnazjum, stan 
niegroźny. Albin Kołakiewicz, stan niegrożuy. 
Witołd Wild, lat 70, kontuzjowany. Stanisław 
Niemczewski, noga złamana. Stanisław Tarczew- 
ski, lekko ranuy. Warchulewiczowa, zamieszka- 
ła przy ulicy Próżnej, lat 25, ciężko ranna. Flor- 
kiewiczówna, ucho oderwane, lat 20. Antonina 
Smolarek, Książęca nr. 11., lekko ranna. Rat- 
kowska, lat 30, Warecka, dwie lekkie rany. Ży* 
gardłowiczowa, Czerniakowska, lekko ranna. Ma- 
rja Sardziecka, nogi połamane. Mieczysław Wi- 
słouch, uczeń gimnazjum IV., ciężko porauiony. 
Kowalski, syn stróża z nl. Królewskiej, lat 9, 
ciężko ranny. Teofila Topolska, ciężko ranna. 
Andrzejowa Czechowa, wyrobnica, Oboźna, lekko 
ranna. Pusz Marjanna. Lewandowska. 


Rozruchy warszawskie. 


Wkrótce po kątastrofla rozeszła się wieś 
że na Tamce pobito i hiiia E tyda, 
Przyczyną tego miała być pogłoska, że sprawca- 
mi katastrofy w kościele świętokrzyzkim są ży- 
dzi. Pogłoska rozchodziła się szybko wśród tłn- 
mów, uporczywie wierzących jej pomimo przeko- 
nywań i perswazji wielu osób, chcących po- 
wstrzymać massy. 
Niestety! nie słuchauo nikogo, a wkró 

bo koło godziny 3. popołudniu, a ni 


odurzonych trunkiem w dniu 


rawie do północy. 
Nasamprzód zahra las sig a 4 


2 wichrzyciele po- 
rządku publicznego, między którymi ik wielu 

1 świątecznym uży» 
tym, rozpoczęli rozruchy, która w rozmaitych 
Kilku księży przybyło do sali dla oddania | punktach miasta trwały 


gromada rzemieśl- 


mu miastu, lecz został odparty przez nadeszłe 
od strony cytadeli wojsko. 

Cofuął się, lecz po drodze spustoszył sklep 
zegarmistrzowski Chany Kołki na Mostowej, i 
zniszczył wszystko co było w bawarji na rogu 
Podwala i Nowomiejskiej. 

Policja i wojsko ujęły 43 i odstawiły do 
aresztu. 

Na Nalewkach rozbito kilka sklepów, tożsa- 
mo na ulicach Wałowej i Franciszkańskiej, lecz 


wczesna interwencja władzy zapobiegła dalszym 


aastępstwom. 

I na Grzybowie poczęły się rozruchy, ale 
skończyło się tylko na zniszczeniu sklepu zegar- 
mistrzowskiego Chwata i składu z wyrobami bla- 
charskiemi. _ 

Na ulicy Szerokiej, Freta, przy Długiej, oraz 
na Siarem Mieście i placu św. Aleksandra stoi 
wojsko gotowe na wszelki wypadek, a gęste pa- 
trole złożone z ułanów i huzarów pułku lejb- 


gwardji, jeżdżą po mieście. 


„Za Żelazną Bramą niewiadomi ludzie, jak 
stwierdził raport urzędowy, napadli na przecho- 
dzącego starozakonnego i zranili go ciężko W 


głowę, tak, Że nieprzytomnego odwieziono do 


szpitala starozakonnych. 

Na ulicy Śto-Jańskiej, naprzeciwko katedry, 
rozbito skiep ze skórami, wyrzucono towar na 
ulicę, a z taką zapaleczywością dokonywano zni- 
szczenia, iż wyrwano okna z ramami. 

„ Naulicy Brackiej, począwszy od rogu Chmiel- 
nej aż do Alei Jerozolimskiej, rozbito wszystkie 
szynki utrzymywane -przez żydów, oraz jedną 
dystrybucję (handel tytoniu). 

Na ulicy Trembackiej rozbito sklep zegar- 
mistrza i powyrzucano na ulicę zegarki kieszon- 
kowa, duże żegary stołowa i Ścienne. 

X ulicach Furmańskiej, Browarnej i Zaję- 
czej, orą4 na Soleu i Czerniakowskiej, w skle- 
pach i mieszkaniach żydów niszezono towary, 
sprzęty, naczynia i pościel. >< 

Wyrzncono na wice poduszki i piernaty 
rozprówane, a wkrótce pierzem były usłane u- 
lice niby śniegiem. i 

Spotykaliśmy po drodze w nocy, jak pro- 
wadzoao aresztowanych; są to po większej czę- 
ści ludzie młodzi, wielu terminatorów, niedo- 
rostków jeszcze. 

„ Dziś przez cały dzień, z rozporządzenia po- 
licji, LI Ga szyaki zamknięte. 
< =- W chwili, gdy to piszemy, dochodzi nas 
wiadomość, że rozruchy wczorajsze znów się po- 
nowiły. 


md a = 


Z Warszawy dnia 26. b. m. wieczór opisu- 
je korespondent Czasu wypadki z dnia nastę- 
pnego : 

Za duia dopiero można osądzić wyrządzone 
szkody przez bandy rabusiów. Tamka, Sewery- 
nów, ulica Wróbla, So'ec, w ogóle cała ta część 
Nadwiśla przedstawia jednę wielką ruinę. Skle- 
py porożbijane, okna połamane, na ulicy walają 
się potłnczone beczki, bntelki, szafy, meble 1 
różne sprzęty. Gdyby przeszła horda Tatarów, 
nie mogłaby wyrządzić więcej szkody. Tłum pi- 
jany i rozpasany rzucał się na eudze mienie i 
bez litości tłukł i wyrzucał na ulicę. 


nie miał przytomneś i, kładziono więc tylko ole- | nIKÓW, wyrobników, przeważnie niedorostków na 
je święta i udzielano absolucję tn articulo ulicy Ordynackiej, i poczęli tłue szyby w otwar- 
MoTÓS: tych oknach i drzwiach sklepów żydowskich. 
Podobne sceny dziay się w szpitalu Dzie-| | „Wkrótce na ulicę Ordynacką podążyła poli- 
ciątka Jezus, w mniejszych jeduak rozmiarach, | JA 1 żandarmi; na ich widok tłum się rordzielił 
bo też i cfiar mniej tam złożono. na dwie części, i jedua poszła w ulicę Święto- 
Wracamy jeszcze do tej chwili, gdy przewo” |krzyzką, druga na Wróblą. Tu się rozpoczęło 
żono do szpitalów ofiary, a Wszyscy krzyczeli: | zniszczenie, wyłamywanie drzwi do sklepów ży- 
gdzie są sprawcy alarmu? gdzie mordercy o-|dowskich, zwłaszcza szynków, i wszystko co by- 


Patrząc na ten przerażający obraz zniszcze- 
nia, serce Się ściska i przychodzi smutną refle- 
ksja — co to z tego będzie i dokąd to nas za- 
prowadzi ? 

Weczorajsze napady powtórzyły się naraz w 
wiela miejscach. Na ulicy Złotej, Chłodnej, Sien- 
nej, wszystkie szynki porozbijane, a wódka wy- 
lana. Oprócz szynków i inne sklepy uległy ra- 
bunkowi. 


krzykiem : pali się, gore! Żydek ów jest przy | czył co się dzieję, zaintonował uroczysty śpiew : 
aresztowany, a śledztwo okaże, czyli pogłoski 


fiar? 


4 LYCIA POBTY 


Napisał 
WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


W ehwil kilka poźniej, Zuzanna otworzyła 
oczy, a njrzawszy obok siebie, niewysłowionym 
bolem i troską powleczone oblicze ukochanego 
ojca, zarzuciła mu na szyję swe ramiona, i tu- 
ląc się de jego piersi rzewnie zalała się łzami. 

Głuche milczenie zaległo komnatę; Zuzanna 

akała. — Klonowicz uwolniwszy się z objęć 

iecięcia swego, spokojny i bez śladów wzbu- 

„rzenia na twarzy, powolnie zwrócił się do Agnie- 
szki i postąpił ku niej. 

W imię miłości Chrystnsa, rzekł nare- 
kzcie zbliżywszy się do niemsj z przerażenia 
Agnieszki — w imię tego dziecięcia którego 
e matką, przebaczam ci! Idź w pokoju i u- 
Korz się przed Sędzią przedwiecznym, aby twe 
grzechy i winy nie były policzone! 

, Agnieszka nie rzekłszy i słowa, jak poprze- 
dnio szalona i straszna swą furją, tak teraz po- 
korna i cicha, wyszła z komnaty w chwili, w 
której Acernus złamany moralnie, z głachym ję- 
kiem krzyknąwszy „przeklęty“! padł omdlały w 

‘objęcia Lichańskiego. 


Takie były cierpienia, takie boleści poety, 
którego osądzono na stos i kata, za to że śmiał, 
on, mieszczanin nie herbowy, powiedzieć jawnie: 
„że cnota, to prawdziwe szlachectwo”, że śmiał 
wytykać błędy tych, co je wytępiać byli winni! 


X. 


W parę tygodni róźniej, po świetnie odby- 
tych zaręczynach Lwowczyka z Zuzanną, Miko- 
łaj, idąc za wskazówką Zórawskiego i Lichań- 
skiego, przed sąd starościński pozwał Mrzy- 
głoda o złożenie rachnnków z opieki, a nadto o 
zaprodukowanie testamentu ojcowskiego który 
był w jego posiadanin. — Można łatwo pojąć 
że taki krok niemało przeraził Mrzygłoda, który 
wszelkich środków użył, aby sprawę bądź umo- 
rzyć, bądź też w nieskończoność odłożyć ; lecz 
starosta, 0 wszystkiem dobrze  poinformo- 
wany, a nadto, mając w rękach oryginalny te- 
stament i inne papiery przez Lwowczyka mu 
złożone, uporczywie nalegał na stawiennietwo 
Mrzygłoda przed jego sądami. — Wyłęgowicz, 
którego ta sprawa nie mniej od Mrzygłoda ob- 
chodziła, pod różnemi pozorami przewlekał wy- 
wołanie Sprawy: odpowiadając na doręczane Mrzy- 
głodowi pozwy różnemi manifestami i opózy- 
cjami nżywając do tego wszystkich sztuczek i 
pieniackich wykrętów ; chcąc zaś nadto osłabić 
doniosłość pozwów Iiwowczyka, wraz Z Mrzy- 
głodem podburzył całą zgraję lichwiarzy prze- 
ciw Klonowiczowi, którzy jak pijawki dotąd go 
ssali. — Jako też niebawem, Klonowicz zarzu- 
cony został pozwami, wydanemi mu przez Fixia, 
Brukmanna, Kalonymusa i wielu innych żydów, 
którzy, bądź z prawdziwemi, bądź „też z urojo- 
nemi pretensjami do niego wystąpili. , 

Ciężkie to były chwile do przebycia dla 
Klonowieza, który ani od Lichańskiego , ani też 


Jednego z nich, który miał kraść, podobno 


i zrobił pierwszy alarm, schwytano, i policja za-|o il 


ło pod ręką rozbijano w kawałki. 
Podajemy tutaj lużne szczegóły zniszczenia, 


ledwie go zdołała pobite:o i poranionego wydo-| wszystkiem zorjentować. * - 


stąć z rąk wzburzonego okropnością wypadku 
tłumu. 


Władze sądowe, a nianowicie prokurator i|drji i Browarnej. Sklepy w mynienin oka odbi- 


sędzia śledczy od razu rrzpoczęli działalność. 


Rozdzieleniem zwłot już rozpoznanych od | następnie przechodzono dalej. 


reszty zajmował się p. gubernator Medem, pole- 
cając obstalowanie trumin. 
Nie poznano do późtego wieczoru 9 trupów, 


HE 


nia jego żony i przez to Zuzanny nie pozbawili 


ojcowizny, jako ojciec jj i naturalny opiekun, | cza zniszczyć i tym sposobem dopomódz do u- 
przed aktami ławniezeni posag zaoblatował i| prawnienia pozornej sprzedaży demu. 


na rzecz przyszłego zięcit przekazał. 


Gdy się to dzieje, jani Agnieszka, która |Lwowczyka, który nieprzestawał śledzić Mrzy- 
jawnie teraz z gaszkiem amory prowadziła, są. |głoda i Wyłlęgowicza, niedowierzając zamkowi i 


dząc się być samowoli, panią, wraz m rotmi- 
strzem i niecdstępnym 


mi, zeznając, 


w spadku po ojcu swoin, 2% wiedzą i zezwole- 


i ieobecnego w Lublinie, |w dni parę później, przybywszy do swej czynno.: 
= iż WE Sieciechowie, Imei ści, zastał u drzwi zamki a RANĄ, AP TOZ- 
isti zowi i Sidkowskiemu, sprzedała | bite, a w archiwum samem nieład straszliwy. — 
a ne A. z góry już umówio- Zórawski niezwłocznie o tem co zaszło powiado- 
ną i zapłaconą. Do aktu tego towarzyszący Wy- | mił urząd starościński, zwołał radnych i ławni- 


a przebywającego czasńv0 W 


lęgowicz, złożył piświeni8 zozwolenia Klonowi- 


T : wch świadków, lecz pi- |częto śledztwo, celem odkrycia gwałcicieli. Po- 
w M "i lawki, mimo noih mimo jednak usilnych starań, pomimo użycia tor- 
nero zeznania, mimo złęonego zezwolenia Klo- |tur, celem wydobycia „zeznania od 

= ) i aktu tej sprze- |którzy pod onczas byli na straży w 
— Nie nie po: | dowiedzieć się nie było można, 
mogły prośby i groźby, jie pomogło nawet wsta- poszlaki, leez nie było dowodów. 


nowicza na sprzedaż karienicy, 
daży do ksiąg wpisać ni chciał. 


wiennictwo wójta, Żóra'ski był niewzruszony, 
zapewniając, że akt spredaży wtedy tylko spi- 
sze, gdy Klonowicz sam osobi*cie swe zezwole- 
nie na to udzieli, bo manifest tej treści, przed 
rokiem jeszcze Klonowiz wniósł do akt i pra- 
wa obowiązującego, wynkającego z tego aktu, 
nowym manifestem nie dwołał, — złożony zaś 
dokument, podpisany jalbby przez Klonowicza, 
w aktach, pomimo nalegń, zachował do czasu 
w którym sam Klonowic: przybędze, 

Mrzygłód i Wylęgwiez ujrzeli się w ma- 
tni, którą wcale na inny połów zastawili; obaj 
też teraz wyczekiwali spsobnej chwili, 


e się dotychczas można już było w tem 


Na Marszałkowskiej i przylegających do 
niej nlicach, powtarzały się te same sceny. W o- 
góle cała Warszawa przedstawia dziś obraz 
miasta zbombardowanego i zrabowanego. Pryn- 


jąc 
| 
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od przyszłego zięcia, żadnej pomocy przyjąć nie |rejby mogli z pod klucza Żórawskiego wydobyć 
chciał; ażeby zaś lichwisrze nierozszarpali mie- zgubę im przynieść mogący dokument, a zara- 


ch doradcą Wylęgowi- |wniczego, tak dokument niby przez Klonowicza 
czem, stawiła sie także przed aktami ławnicze- podpisany, jako też i księgę, w której się znaj- 
7 że * kamienicę własną, otrzymaną | dował manifest poety, w bezpieczne a jemu jedynie 


„|nagle teraz wybuchła płomieniem i roznieciła 


Najwięcej ucierpiały sklepy żydowskie na 


cypalne tylko ulice i płace wolne były od na- 
ulicach: Ordynackiej, Wróblej, Tamce, Aleksan- i j 


padów. 

" -Pelicja wraz z wojskiem i żandarmerją sta- 
rała się przeszkodzić rabnukom , lecz pokazuje 
się, że za słabo działała. Wojsko nie miało roz- 
kazu użycia broni, a rozpędzanie i aresztowanie 
nie powstrzymało innych. 

Zdawało się, że z dzisiejszym rankiem skoń- 


jano, chwytano co było pod ręką i niszczono, a 


Na Starem Mieście zebrało się kilka tysię- 
cy tlumu, krzycząc, gwiżdżąe, niby wyprawia- 
kocią muzykę. Tłum teu podążył ku Nowa- 


ae - M R A 


kowskiego, a sprawowanego w Lublinie przez 
archidjakona i sędziów do tego wybranych, mi- 
mo, że podaną była bezimiennie, jednak silnie 
poparta przez lubelskie zgromadzenie OO. Je- 
zmitów, wywołała na razie wiele wrzawy, odgłos 
której odbił się nawet o samego króla, 

. Marek Sobieski, wojewoda lubelski, czło- 
wiek wielkiego serca i roznmn, a przyjaciel 
Acerma, dowiedziawszy się o wniesieniu tej skar- 
gi, wszelkich możliwych użył środków, aby spra- 
wę całą sąd duchowny oddalił; lecz mimo usil- 
nych starań, mimo poparcia ze strony ks. Jana 
Dymitra solikowskiego arcyb. lwowskiego a teraz 
i opata. sieciechowskiego, wymódz tego nie mógł 
Widząc to Marek Sobieski i przecznwsjąc, że 
nowy ten proces z taką zajadłością rozpoczęty, 
gorsze niż poprzedni wywoła dla Klonowicza 
następstwa, nie tracąc czasu wysłał do Warszą- 
wy pouinego swego dworzanina Imci pana Jana 
Cerena z listam do Adama Gorajskiego podko- 
morzego lubelskiego, któremu Acernns oskarzo- 
ne dzieło dedykował, aby w imienin swojem i So- 
bieskiego wyprosił u króla dla Acerna list żela- 
zny, celem uchronienia go od niechybnie srogie- 
go wyroku. 


Skarga wniesiona do sądu duchownego i re- 
monstrowana ustnie oraz piśmiennie przez Wy- 
lęgowicza, zręcznie była napisaną, wykazując he- 
rezjć głoszone w dziele przez Klonowicza. — 
Już sam tytnł: „Victoria Deoram“, stał się 
przedmiotam pierwszego punktu oskarzenia, w 
którym jak najdobitniej wyłożono : że Klonewicz 
przypisując zwycięztwo bogom pogańskim, miał 
nie co innego na myśli, jak szerzące się nauki 
nowatorskie arjanów i kalwinów. 

. (C. d. n.) 


zem aby mogli wiadomy nam manifest Klonowi- 


Zórawski jednak, wcześnią ostrzeżony przez 


kłodom zamykającym wejście do archiwum ła- 


wiadome miejsce schował. I dobrze uczynił, bo 


ków, spisano też odpowiednią obdukcję i rozpo- 


pachołków, 
ratuszu, nie 
wprawdzie były 


„ _ Widząc się pobitymi,. dwaj niecni przyjacie 
i wspólnicy, nie dali jednak wszystkiemu za wę 
grane i postanowili nareszcie zadać Klonowicze- 
w. cios ostateczny, oskarzając go przed sądem 
duchownym i świeckim o herezję i jej szerzenie 
w świeżo wydanem dziele: „Victoria Deorum.“ 
„Pod popiołami tlejąca iskierka na placu ko- 
legium jezniekiego niadawno przygasłego stosu, 


SASSLETY pożar, które miał zniweczyć życie 
poety. 
dkarga o herezję, wniesiona do sądu ducho- 


w któ-| wnego, pozostającego pod władzą biskupa kra- 


o o 


czy się wazystko, tymczasem już od 10. godziny 
rozpoczęły się awantury na Chmielnej i Mazo- 
wieckiej. Rozbijano szynki i składy cygar. Na 
Mazowieckiej z najzimniejszą krwią wyrzncano 
pełne butelki i beczki, które się rozbijały na 
bruku i nlica cała zalana jest wódką i zarzuco- 
na sprzętami Nadbiegł szwadron huzarów, lecz 
napastnicy rozbiegli się i poszli w inne miejsce. 
Paru policjantów przypatrywało się rabunkowi 
i gdy im zarzucano, iż nie ratują, odpowiedzieli, 
że są za słabi w liczbie, aby mogli stawić sku- 
teczny opór. Kilku z inteligencji zaczęło prze- 
mawiać do burzycieli', lecz zostali zwymyśtani i 
obrzucani kamieniami. "A 

Czerń hula zawzięcie, i jeżeli nie będą uży- 


"te nadzwyczajne środki dla poskromienia, to nie- 


wiadomo gdzie doprowadzi rozpasanie. 

Wobec zaburzeń ulicznych, katastrofa w ko- 
ściele św. Krzyża zeszła dziś na drugi plan. 
Część ofiar w liczbie dziewięciu przewieziono dziś 
w nocy do kaplicy na cmentarz Powązkowski. 
Zwłoki hrabiny Aleksandrowiczowej spoczywają 
w podziemiach kościoła św. Krzyża. Kiedy bę- 
dzie pogrzeb? i czy publiczny? to jeszcze nie 
wiadomo i władze z pewnością każą pochować 
tajemnie, aby nie dolewać oliwy do ognia. © 

Składki płyną obficie, redakcja Kurjera 
Warszawskiego zebrała już przeszło 1200 rubli. 

W tej chwili miasto wygląda jak jeden o- 
bóz. Co krok patrole, na placach stoją bataliony 
gwardji pieszej, policja cała w ruchu, lecz to 
wszystko nie pomaga i żydowskie sklepy są w 
dalszym ciągu rozbijane. Widocznie panuja zu- 
pełna niezaradność i nie m% dobrze obmyślane- 
go płanu dla powstrzymania rabunków. Każdy 
działa na swoją rękę i skutkiem tego panuje 
chaos i nieporząde - 

Dzielnice zamieszkałe Mk ia przez ży- 
dów, jak Nalewki, Świętojerska, Peleowizna, 
` Szmulowizna, zupełnie wolne są od napadów. Na 
Pradze jest zupełnie cicho. d 

Kilku wichrzycieli chciało rozbić wczoraj 
sklep na Nalewkach, lecz znaleźli silny opór w 
żydach i rozbiegli się. emy 

Dziś popołudniu na ulicy Karmelickiej, Smo- 
czej i Nowolipkach rozbijają sklepy. W magazy- 
nie okryć wybito wszystkie sklepy. ; 

Gdzie tylko mieszkają katolicy, wszędzie w 
oknach i na drzwiach sklepowych powystawiane 
są obrazy świętych. i . 

. Żydzi wszystkie kosztowności składają w 
ręce katolików. 
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Czas umieszcza prywatny list z Warszawy : 

„W zajściach ulicznych zachowanie się po- 
licji jest dziwnie nieporadne. Żadnych środków 
bezpieczeństwa, żadnych ostrożności Kiedy gar- 
stka niedorostków rabowała, policjanta nie było 
na ulicy ani jednego. Wojsko przychodziło w 
godzinę po rabunku, kiedy wszystko się uspoko- 
iło. Dziś z rana o 11. pojechała do Albedyńskie- 
go deputacja, złożona z Ludwika Krasińskiego, 
Górskiego, Szymanowskiego, Natansona itd. Do 
tej pory rezultat niewiadomy. Dziś o godz. 4tej 
rano zaczął się rabunek na ulicy Wróblej i roz- 
szerzył się po ulicach, przez mniej zamożną lu- 
dność zamieszkałych. Wojska dużo, ale zachowu- 
je się zupełnie biernie. 

Chodzą pogłoski — nie stwierdzone jednak 
dotychczas, że na Grzybowie słyszano komendę 
moskiewską, dowodzącą tłamami rabusiów. | 

Godz. 12'/,. W tej chwili rabują na ulicy 
. Mazowieckiej. Policjant aresztował rabusiów. 
Tłum rzucił się i przewrócił go; policjant nie 
wydobył pałasza, widocznie mają zakaz. 

Bezradność rządu ogromna. Wszyscy po- 
dejrzywają, że nie Albedyński, który ma z pe- 
wnością najlepsza chęci, ala podwładne mu or- 
gana chcą, aby Warszawa stanęła na równi z 
Charkowem i Elizawetgradem. 

Uparcie powtarza się wciąż pogłoska, że 
między rabującymi mówiono, iż oberpoliemajster 
(niema Buturlina w tej chwili w Warszawie, ale 
jego pomocnik Policyn) pozwolił rabować dziś do 
godziny 6.“ 
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W innym prywatnym liście piszą : 
„Są to skutki pobłażliwości sądów naszych 

względem złodziei, których zachwalstwo do tego 
stopnia doszło, że podczas nabożeństwa, jak mó- 
wią, banda złodziei żydów, z Wilna przybyła, 
ułożywszy polowanie na cudzą własność, wyko- 
nać chciała. , 

Wojsko ciągle patroluje i łapie lndzi po- 

. dejrzanych o zaburzenia na wszystkich ulicach, 
bardzo niezręcznie do tego się bierze i jeżeli 
komendy lepszej mie będzie i porządku, to lud 
sią zniecierpliwi i wtenczas dopiero gorsza bę- 
_ dzie bieda. Na własne oczy widziałem, jak hn- 
zarzy spokojnych całkiem ludzi .po chodnikach 
 roztrącali i bili i na lud na ulicy Chmielnej w 
galopie szarżowali.* 


Wszystkie dzienniki warszawskie wystąpiły 
z stanowczem potępieniem tych rozruchów ży- 
dowskich. W rozrachach wziął udział tylko mo- 
troch uliczny, we wszystkich miastach wielkich 
najłatwiej gotowy zawsze do podobnych eksce- 
sów, osobliwie, iż to było po południu w pierw- 
szy dzień Bożego Narodzenia, kiedy to zwykle 
pospólstwo podochocone jest libacją świąteczną. 
Cała inteligencja warszawska potępia. te rozru- 
chy a dzienniki wzywają do wspólnego, energi- 
cznego wystąpienia PRACY ch godność narodową, 
która wybrykami motłochu została obrażoną. Za- 
raz pierwszego dnia zarządzono składki dla po- 
zostałych po ofiarach w kościele. Po rozruchach 
zaś rozpoczęto składki i na ofary rozruchów, 
która w nich potraciły swe i 


mienie. 


LWÓW d. 28. grudnia. 


(Zgoda anstro -rnmnńska, — Sojusz austro- 
niemiecko-turecki. — Sprawa papieska. — Strzał 


Bismarka w Gambettę i w dwór carski. — Kiedy] pig 


"się Rada państwa znown zbierze? — Skutki re- 
` prymendy cósarskiej. — Węgrzy odpalają centra- 
listów.) 


Jedna z spraw politycznych — mianowicie 
zatarg austro-rumuński — usunięta zostaje Z 
- porządku dziennego, a w rubryce telegramów 
znajdą czytelnicy powody tego nsanięcia. Znajdą 
tam przeprosiny rumuńskie i ochoczość, z jaką 
Austrja je przyjęła. Hr. Kalnoky i 
docznie zdania, że cofającemn się nieprzyjacie- 
lowi należy złoty most zbudować. 

Pomysły rumuńskich mężów stanu przestaną 
zatem być tematem dociekań dziennikarskich, a 
za to cała energia umysłowa publicystów enro- 
pejskich zwrócona zostanie w inną stronę, o wiele 


trzyma się wi- | tym 


nawet bardziej zajmującą. Przedewszystkiem ó- 
pracowywać pocznie temata, obchodzące całą 
Europę jak np. pogłoskę o formującym się soju- 
szu austro-niemiecko-tureckim, albo też zabiegi 
Bismarka około kurji rzymskiej, lub wreszcie 
zabiegi Gambetty około moskiewskiego dworu. 
Te trzy sprawy stoją teraz na porządku dzieu- 
nym i prawdopodobnie nie prędko z niego ze- 
pchnięte zostauą. 

Wprowadzone zaś nań zostały siłą następu- 
jących faktów. Sułtan obdarzył cesarza niemiec- 
kiego orderem, którego żaden z panujących eu- 
ropejskich nie posiada. Order ten przywiozła o- 
sobna deputacja. Deputację tę przyjęto w Berli- 
nie w sposób nieskończenie uroczysty. solenno- 
ścią swoją zakrawujący na demonstrację. Równo- 
cześnie świat dyplomatyczny w Stambule poczuł 
przewagę wpływu ambasady niemieckiej na sfe- 
ry dworskie. Ztąd wysnuto wniosek, że między 
Niemcami a Turcją coś się knuje, a dociekając 
tego co się knuć może, wpadnięto na domysł, 
że Niemcy popierać będą Turcję przeciw Francji 
w Sprawie afrykańskiej. A ponieważ wszędzie 
gdzie są Niemcy, musi być i Anstrja, przeto uło- 
żono kombinację austro-niemiecko-turecką. 

Tyle co się tyczy pierwszej sprawy. Druga 
zaś urosła na podstawie tego faktu, że Bismark, 
chcąc całe stronnictwo klerykałów zaprządz do 
swego rydwanu, a przekonawszy się, że w ro- 
kowaniach bezpośrednich z Windhorstem nieda- 
leko zajdzie, postanowił po nad głową Wind- 
horsta albo raczej po za jego plecami przepro- 
wadzić układ z kurją i od niej uzyskać rozkaz 
dła klerykałów do popierania bismarkowskiej po- 
lityki, W tym celu wysłał do Rzymu dr. Buscha, 
swego biografa, a w prasie puścił pogłoskę, że 
zadaniem jest jego przywrócić papieżowi władzę 
świecką. Wiedział on bowiem dobrze, że taka 
pogłoska otworzy mn wszystkie serca Watyka- 
nu, a zarazem przestraszy Włochy i skłoni je do 
tego, że przybiorą jeszcze potulniejszą minę w 
obec Niemiec. Ze co do tego ostatniego nie omy- 
lił się, świadczy postawa, jaką zajął w tej spra- 
wie dziennik ministerjalny Diritto. 

Wreszcie co się tyczy trzeciej sprawy, to 
piedestalem dla niej jest jeden tylko fakt, mia- 
nowicie zapowiedziana podróż paui Adam do Pe- 
tersburga. Snać jednak fąkt ten nie jest małej 
wagi, skoro Nordd. Allg. Ztg. ciska dzisiaj gro- 
my na panią Adam, i darować jej tego nie może, 
że śmie odbywać pielgrzymkę do carskiej stoli- 
cy. Organ Bismarka pisze bowiem tak: 

„Znana pod pseudonimem Jaulietty Lambert 
pani Edmond Adam, redaktorka czasopisma Nou- 
velle Revue, odznaczającego się szowinizmem idą- 
żnością antiniemiecką, prowadzi w Paryżu salon 
republikański, w którym się zbierają znakomito- 
ści polityczne, literackie, dziennikarskie, nanko- 
we oraz artystyczne, Ala w tym salonie bywają 
także cudzoziemcy wyższych stopni, szczególnie 
Moskala, a między innymi w. ks. Konstanty i 
ks. Orłow, ambasądor moskiewski. Czasopisma 
przez nią wydawanego używają często Moskale 
do swoich celów. Wszak w. ks, Mikołaj zamie- 
szczał w niem artykuły o wojnie turecko-mo- 
skiewskiej. Owoż obecnie zamierza pani Adam 
przedsięwziąć na własną rękę jakąś misję do 
Petersburga, aby tam polityczna swe stosunki 
wyzyskać w kierunku auti-niemieckim; a ponie- 
waż nie zabraknie jej przyjaciół w kołach dy- 
plomacji moskiewskiej, przeto przypuścić można, 
że znajdzie ona dobre przyjęcie w caracie, zwła- 
szcza, że tam na taką dwnznaczną przeszłość, 
jaką ma ta dama, pobłażliwie zazwyczaj spoglą- 


- Ta następuje paszkwil na moralaość pani 
Adam, i powtórzone są rozmaite plotki o jei 
wrzekomo dwuznacznem prowadzeniu się. Owoż 
strzał ten, bijący zarazem i w Gambettę i w 
dworskie sfery caratu, wypuszczony z główaego 
działa bismarkowego, nie musi być dany na wiatr. 
Zanadto bowiem jest on brutalny, aby nawet od- 
ważył się na niego Bismark bez racjonalnych po- 
wodów. 
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Jeszcze niewiadomo, kiedy się zbierze nano- 
wo Rada państwa, czy już 11. czy dopiero 14. 
lab 15. stycznia. Na każdy sposób zaraz potem 
odbędą się w kołach prawicy narady nad zapro- 
wadzeniem najściślejszej karności i solidarności, 
przyczem ułożone zostanie, co każda frakcja żą- 
dać może pod solidarnością całej prawicy. 

Z posłów tryesteńskich dr. Rabl jnż złożył 
swój mandat rajchsratowy; zdaje się, że zarazem 
złożą Wittmann i Teuschl, tndzież posłowie istryj- 
scy, z wyjątkiem Nabergoja (Słowieńca, wybra- 
nego przez zamiejski okręg tryesteński.) Z naganą 
zwrócił się cesarz tylko do p. Teuschla, i nawet 
szablą kilka razy brzęknął, mówiąc z wielkim 
naciskiem — podczas gdy z resztą dwoma człon- 
kami deputacji bardzo uprzejmie rozmawiał. 

Ma być niezawodaem. że sfera decydująca 
była na centralistów głównie dlatego oburzoną, 
ponieważ dla swoich celików partykularnych nie 
wahali się dyskredytować finansów Anstrji wobec 
zagranicy, tudzież zawichrzać stosnnki z pań- 
stwąmi ościennemi, zwłaszcza z Serbią, którą 
Anstrja po wielu latach niepowodzenia zdo- 
łała nareszcie na swoją przeciągnąć stronę, roz- 
szerzając tym sposobem swój wpływ nad dolnym 
Dunajem i pod Bałkanami a rugając wpływ mo- 
skiewski. 

Skonfiskowany artykuł Nowej Pressy z po- 
wodu nagany, danej przez cesarza centralistom, 
został w Homie, organie węgierskiego gabinetn 
umieszczony dosłownie pod np. „Napaść na mo- 
narchę.* Hon dodał do niego następujący ko- 
mentarz : 

„Nie naszą jest rzeczą, konstatować, czy 
nsgana monarsza tylko Tryesteńców, czy też 
wedlug Nowej Pressy całego stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego dotyczyła — rzeczą to człon- 
ków tego stronnictwa. Zresztą nie byli byśmy 
zgoła tej sprawy dotykali, gdyby Nowa Presse 
nie była też do Węgrów zaapelowała. Otóż naj- 
pierw winniśmy podnieść, że we Węgrzech boje 
pe aae i stronnietw Doraz w sposób 

namiętny i zacięty prowadzone bywały, 
łe jednk nigdy się tak SEa nie Dodano 
iżby cały parlamentaryzm do absurdu sprowa- 
dzano a maszynę rządową na zastój skazywano. 
Tego wszystkiego jednak dopuścili się centra- 


, „Już to było bezprzykładnem, co rządowi, 
z ich własnego łona wyszłemu, wyprawiali w 
sprawie ustawy wojskowej, i to w dobie, kiedy 
śród wstrząsających światem wydarzeń wypada- 
ło naszej monarchii zająć stanowisko. Ale też 
odkąd na mniejszość zeszli, postępują tak, jakby 
się niczego nie nanczyli ani zapomnieli. Nazywali 
siebie wiernokonstytucyjnymi, a przecie on byli 
i, którzy o mało byliby niemożliwemi nczy- 
nili rządy konstytucyjne w Anstrji — gdyby nie 
była się wdała w to mądrość monarchy. Słnsznie 
powiada Nowa Presse, że konstytucyjne życie 
Austrji jest jeszcze młode. Powiemy nawet, że 
bardzo młode. Ci właśnie, którzy bez nstanku 
noszą się z wyrazem „konstytucja” na ustach, 


ci są najmniej dojrzali. Pod względem wprawy 
parlamentarnej naród węgierski stoi bez granie 
wysdko ponad niemieckimi „liberałami*, którzy się 
wiernokonstytacyjnymi par excellence nazwali, — 
i Nowa Presse wielce niewłaściwie postąpiła, 
wskazując w tej sprawia na Wegry.“ 

Reprymenda cesarska, zarzucająca opozycję 
fakcyjną, miała okropnie skonsternować w ko- 
łach tych jenerałów i magnatów, którzy dotąd, 
czasami nawet demonstracyjnie głosowali z cen- 
tralistami — tak w Izbie panów, jak i w Izbie 
posłów (tu takzwana morawska ława hrabio- 
wska.) 

Co pocznie br. Chlumetzky ? Stanął odwa- 
Żnie na czele ligi opozycyjnej, jako pierwszy 
prezes jej klubu, a za nim szli hrabiowie, upa- 
trując w nim męża stanu, którego cesarz lubi. 
Dzisiaj już ani Chlumetzky ani jego hrabiowie 
siebie i innych łudzić tem nie mogą; owszem 
ujrzeli przepaść, w którą wtrącać się dawali. 

Najbardziej zaś przerażoną jest beamterja— 
dzisiaj widzi, że już niepodobna nadal rządzić 
osobno przeciw rządowi. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Paryż d. 22. grudnia. 


Rach polityczny od zamknięcia parlameutu 
prawie ustał, toczą się tylko rozprawy w dzien- 
nikach, odnoszące się do zapowiedzianych reform. 
Na pierwszem miejscu stoi poprawienie konsty- 
tucji, aby usunąć raz na zawsze możliwość star- 
cia się dwóch Izb. Stronnictwo radykalna we- 
dług swego zwyczaju prowadzi agitację przeciw 
senatowi, domagając się jego zniesienia. Położe- 
nie kaudydatów w tych okolicznościach jest na- 
der trudne, którzy mnszą przyjmować zobowią- 
zania przeciw samym sobie, mają zostać na to 
senatorami, aby pracować nad zniesieniem tej go- 
dności. Tałandier, deputowany, posuwa swa żą- 
danta dalej, bo domaga się usunięcia prezydenta 
rzeczypospolitej, dlatego słusznie jeden z obe- 
cnych dodał: następnie wypadnie znieść policję, 
żandarmerję, wojsko, sądy, a wtedy zapanuje po- 
rządek, jakiego sobie pewne stronnictwo życzy — 
powstanie owa repnblika, w której będą przewo- 
dzili ci, którzy się dziś znajdują poza społeczeń- 
stwem. Propozycja owego dsputowanego nie zna- 
lazła uznania nawet na takiem zebraniu, jak pa- 
ryskich wyborców, którzy posuwając żądania do 
ostateczności, ściągają na siebie szyderstwo lu- 
dzi, chłodniej się zapatrujących na potrzeby spo- 
łeczeństwa i obowiązki rządą względem niego. 
Ile razy czytuję sprawozdania z posiedzeń tak 
zwanych ludowych, nie mogę sobie wytłumaczyć 
inaczej, jak tem, że ludzie, wypowiadający naj- 
ohydniejsze teorje, nie są ludźmi dobrej wiary, 
nie są ci, którzy po długich badaniach doszli do 
błędnych wniosków. Mowcy kląbowi są to po 
większej części osobistości, nieznane w świecie 
naukowym. Mimowoli nasuwa mi się myśl, że 
są to najemnicy pewnych stronnictw, a może co 
gorszego. Czyż niewiadomo, że różne mocarstwa 
wyanaczają znaczne sumy dla ministerstw spraw 
zagranicznych ? 

Proces Roustan'a rezydenta w Tanisie prze- 
ciw Rochefortowi zaczyna wprowadzać dzienniki 
na domysł, że ten ostatni pod pozorem oburze- 
nia przeciw rozlewowi krwi francuskiej, po pro- 
stu bronił polityki włągkiej w Afrycą, Tego ro- 
dzaju podejrzenie wydaje mi się bardz0” prawdo- 
podobne, bo ten Rochefort, który w czasie komu- 
ny popychał do rozlewa bratniej krwi, do mor- 
derstw i pustoszęaia wspaniałej stolicy własnej 
ojczyzny, nagle występuje z teorjami humani- 
tarnemi. Kto wie, czy grosz judaszowski nie 
zmiękczył mu nagle serca? Może być, że czas 
wykryje prawdę. Wydany wyrok przez sąd przy- 
sięgłych, wywołał powszechue zdziwienie, które 
dotąd nie ustało. Ogłoszenie dokumentów zebra- 
nych przez Bokhos, które Viel-Picard bankier z 
Besangon nabył za kilkauaście tysięcy, przyczy- 
ni sia do nspokojenia opinii, która będzie mogła 
się przekonać o zabiegach włoskich w Tunisie i 
uznać zasługi p. Koustana, który tak wy- 
trwale bronił praw swej ojczyzny; krążą nawet 
pogłoski, że ma powrócić na dawną posadę kon- 
sula pełnomocnego przy beju, aby wprowadzić 
w wykonanie zawarty traktat i przeprowadzić 
zastrzeżone reformy. 

Wiadomości o wyborach do senatu są po- 
myślne dla programu rządowego, bo po większej 
części kandydaci przyjmują zobowiązanie popie- 
rania żądań przejrzenia konstytucji, ale tylko w 
określonych naprzód przez obie Izby punktach. 
Przewidują nawet, że w lutym zbierze się kon- 
gres. Wybory uzupełniające do Izby posłów wy- 
padły na niekorzyść skrajnego stronnictwa, po- 
rażka tem bardziej jest dotkliwą, że miała miej 
sce w takich miastach, jak Paryż i Lyon i to 
w okręgach, gdzie niezawsze słuchają rad zdro- 
wego rozumn. Zdaje się, że błazeństwa zaczyna- 
ją nużyć. Jakoś tutejsza opinia ochłodła 
względem strasznego nieszczęścia w Wiedniu, a 
powodem tego są klęski w Algierze w de- 
partamencie Oran, gdzie burza spustoszyła oko- 
lice, zerwała trzy groble; Sig, Mina i Habra, co 
spowodowało, że więcej jak paręset osób utraci- 
ło życie, a jeszcze dochodzą wiadomości o bu 
rzach morskich i śmierci wiela osób. 

Pod wrażeniem takich klęsk bndzi się ego- 
izm i dla tego zagraniczne cierpienia zaczynają 
mniej skutecznie przemawiać do wspaniałomyśl- 
nych uczuć. To nie przeszkadza, że xzapowie- 
dziany koncert u poga austrjacko-węgierskiego 
hr. Bensta powiódł się bardzo świetnie, bo teź 
inaczej być nie mogłe, skoro najznakomitsi ar- 
tyści przyjęli udział w tym koncercie, który 
we 'ług programu, rozpoczęły wyborowe nezen- 
niee szkoły Śpiewu qani Marchesi pod kierun- 
kiem samej dyrektorki Wypada tu nadmienić, 
że w liczbie tych wyborowych uczennie znaj- 
duje się panna Jadwiga Jaszowska, 0 której 
znawcy powiadają, Ż posiada głos wiele obie- 
cujący, silny, czysty, dźwięczny i miły, że 
wkrótce zajmie stanowisko obok pierwszorzęd- 
nych Śpiewaczek. Mode kiedyś będziemy mieli 
sposobność zapoznać czytelników gazety z tą 
nową gwiazdą powstaącą na widnokręgu świata 
artystycznego, który można powiedzieć że Po- 
lacy i Polki coraz mowszemi siłami i zdolno- 
ściami załudniają. Chr młodych uczennic pani 

G ń p 
Marchesi wykonał śjlew : Królowa Saby Gou- 
nod'a i Miłość Rossini:go. 

Liczne i doboroye towarzystwo powitało 
żwawemi oklaskami »rzyszłe artystki różnych 
narodowości. Panna Krauss występowała trzy 
razy, raz solo arję i „Wesela Figara“, drugi 
raz duet z opery „Mipille* z p. Faure i w chó- 
rze młodych uczennic. Nie potrzebnję dodawać 
z jakiem powodzenies odegrano kilka utworów 
hr. Beusta, a p. Ulba:h opowiedział „Wrażenia 
Paryżanina w Wiednn*, które sam napisał. 
Pomijam inne znakomitości, które przyjęty u- 
daisi w koncercie na lorzyść nieszczęsnych ofiar 
pożaru. 


= 


Trzy salony były przepełnione wyborową 
publicznością, z czego należy wnosić, że znaczna 
suma wpłynęła na dobry cel. Powodzenie to na- 
leży przypisać popularności, jaką się cieszy am- 
basador austro-węgierski w Paryżu. 

Wyszedł numer 7. Kurjera Paryzkiego. Obej: 
muje: koniec stndjum nad sejmem galicyjskim. 
Sprawozdanie z obchodu 29. listopada. Odpowiedź 
na zarzuty Kurjera Poznańskiego, który niewła- 
ściwie i niesłusznie czyni zarzut emigracji, jako- 
by rozpowszechniała socjalizm. Życzyćby należa- 
ło, aby wydawcy Kurjera dokładali więcej sta- 
rania co do poprawności stylu i używali mniej 
rubasznych wyrażeń, które ubliżają powadze 
pisma. 

. Mamy tu czas bardzo słotny i zimny, ale 
ani mrozy ani śnieg nas dotąd nie nawiedziły. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 28. grudnia. 


* Odwilż zupełną i prawdziwie marcowe powie- 
trze mamy od wczoraj. Termometr wystąpił po nad 
zakreśloną mn zerem granicę grudniowej tempera- 
tury, i zdaje się nie rychło północny wiatr wciśnie 
go znowu w karby., Obecnie przeważają wiatry 
południowe. W dnin 24, grndnia tak gwałtowny 
bora panował na Adjatykn, że pociąg kolei połu- 
dniowej na linii St, Peter-Finma został w tym dnin 
od gwałtownego wichru wywrócony. Dziesięć wa- 
gonów spadło z torów, Z ośmnastn podróżnych 
czterech odniosło skaleczenia. 


* Teatr. Wczoraj wystąpiła po raz pierwszy 
po dłuższej przerwie znana dobrze publicznosci pani 
German, w „Małomieszczanach* Sardon i przyjętą 
została sympatycznie przez dość liczne andytorjnm., 
W pani German pozyskała naszą scena napowrót 
artystkę do ról komiczno-charakterystycznych, a 
której brak niejednokrotnie dawał się we znaki. 

P. Apollo Lubicz, były artysta scany lwow- 
skłej, wystąpił w tych dniach na Warszawskiej sce- 
nie w komedji Sardou „Rozwiedźmy się“ z niema- 
łem powodzeniem. Prawie wszystkie pisma zamie- 
ściły o grze jego pochlebne recenzje, 

* Pierwszy występ pani Idy Sas, artystki o- 
pery w Weronie i Tryeście, odbędzie się jntro, Ar- 
tystka odśpiewa w Trnbadnrze partję Aznceny. — 
Dzienniki zagraniczne wyrażają się bardzo pochle- 
bnie o nzdolnienin naszej rodaczki, głosowi jej al- 
towemn oddają wielkie pochwały, i zgodnie kon- 
statują niezwykłe powodzenie jakiego doznała śpie- 
wające przez dwa sezony operowe w Tryeście i We- 
ronie. 

* Pani Kochańska, nazywająca się w Peters: 
burgu panią Sembriehb, śpiewała tamże w koncercie 
za rzecz dotkniętych katastrofą w Ringtheater. 
Zgromadzonych było przeszło 300 osób z najwyż- 
szych sfer arystokratycznych. W koncercie wzięli 
udział także artyści opery włoskiej. Dochód wyno 
sił 3000 rubli. 

* Ostatnia próba przedkoncertowa chóru lwo w- 
skiego, odbędzie się we czwartek dnia 23. grudnia 
w sali kasyna miejskiego, o godzinie 7, wieczorem, 
Przez wzgląd, iż wojskowa muzyka na próbę za- 
mówioną zostałą, uprasza zarząd o najliczniejsze 
zebranie, 


* Posledzenie Rady miejskie] odbędzie się ju- 
tro we czwartek dnia 29, grnduja b. r. o godzinie 
6. wieczorem. Na porządku dziennym: 

P, zcdstawionie grona profesorów gimn. Fran- 
eiszka Józefa co do rozmaitych niedogodneści w 
bndynkn gimnazjaleym (ciąg dalszy). 

Sprawozdanie komisji ałmir. o zadzlerżawienie 
na dalsze trzy lata: 1882 do 1684 poboru rządo- 
wej akcyzy rogatkowej. 

Wnioski komisji admin, o ustanowienie etatu i 
zasąd organizacyjnych dla admi istracji m. do ho- 
dów niestałych na ten perjod trzyletni, — o nchwa- 
lenie normy dla zestawienia corocznych zamknięć 
rachnnkowych i bilansów fundnszn tych dochodów. 

Wnioski o zatwierdzenie statutu dla fanduszu 
zaopatrzenia członków administracji n, d. m. 


* W kasynłe mleszczańskiem odbędzie się w 
sobotę duia 31. grudnia r. b, koncert wokalny po- 
łączony z tańcami. Wstęp dla członków i dwojga 
osób z rodziny po 20 ct., dla dalszych osób z ro- 
dziny po 50 ct., dla obcych osób wprowadzonych 
przez członków po l złr. Początek o godzinie 7. 
wieczór. Llista otwarta. Btrój wizytowy. 


" Z rogatki Łyczakowskiej. Zaszczytaem i 
chlubnem jest gorliwe wypełułanie obowiązków — 
ale gorliwość manifestująca slę względem publicz- 
ności ze strony mrzędnika w sposób brutalny — 
graniczy z nadnżyciem nrzędowej władzy, i powinna 
być napiętnowaną pnblicznie. O takiej za daleko 
pod każdym względem posuniętej gorliwości ze stro- 
ny strałuikg miejskiego na rogatce Łyczakowskiej 
donoszą nam osoby wiarygodne, co następuje : 

Wieczorem dnia 8go b, m. szliśmy drogą do 
Winnik. Ścieżyną boczną podążała ku miastu jakaś 
kobieta z zawiniątklem na ręce. Widzieliśmy, jak 
zbliżywszy się do budki straźniczej została zatrzy- 
mana przez strażnika, a za chwilę njrzeliśmy ją 
szamocącą się z stróżem niestałych dochodów gmi- 
ny miasta Lwowa. Usłyszeliśmy zarazem krzyk tej 
kobiety i wołanie o pomoc. Przybiegliśmy. Inter- 
wencja nasza na razie poskntkowała — pokazało 
się, że rzeczy w zawiniątku zwarte nie podlegały 
zupełnie opłacie akcyzowej. Atoli w chwili gdy to 
skonstatowano i strażnik mnsiał kobietę wypuścić, 
cała jego „nadobowiązkowa gorliwość" zwróciła się 
przeciw nam. Jedeu z towarzystwa zapytał go 
„jaki masz pan numer*? — i otrzymał odpowiedź 
w języku używanym w sferach wyrzutków społe- 
czeństwa... Udaliśmy się naówczas ua rogatkę, do 
przełożonego owego strażnika — ale tea pan prze- 
łożony oznajmił nam, żeśmy się wdali w nie swoją 
rzecz. Uszanowaliśmy istotną i przybraną powagę 
p. przełożonego — ale nie mogliśmy nie dochodzić 
praw naszych do satysfakcji za doznane obelgi. 
Udaliśmy się tedy do binra radcy magistratn p. B. 
Otrzymaliśmy odpowiedź, że rzecz ta zostanie prze- 
dłożoną p. prezydentowi, i będzie przeprowadzone 
śledztwo. Gdy od 8, b. m. do dziś upłyuęło tyle 
czasu, że zdawało się nam iż w magistracie „dano 
schiebera'* — postanowiliśmy udać się do p. pre- 
zydenta. Nie zastaliśmy go. Natomiast p. radca 
oświadczył nam, że stając w obronie niesłusznie 
opadnłętej kobiety, wdaliśmy się niepotrzebnie w 
obcą sprawę. To zakończenie sprawy Z p. strażni- 
klem, który pozwala sobie opadać w sposób bru- 
talny publiczność, nie może zadowoluić nikogo — i 
dlatego całe zajście podajemy do wiadomości wszy- 
stkich mogących mieć do czynienia z funkcjonarju- 
szami, odznaczajątymi się podobną nadobowiązkową 
brntalną gorliwością. 

Podajemy to zażalenie z wszelkiem zastrzeże- 
niem — nie wątpimy bowiem, że p. prezydent mia- 
sta nie dopnś i do bezkarnego popełniania nad- 
użyć. (P. r.) 

* Międzynarodowy turniej szachowy. Wiedeń- 
ski klnb szachistów obchodząc w r. 1882 dwndzie- 
stopięeł"letnią rocznicę istnienia swego, urządza 
wielki międzynarodowy turniej szachowy, który się 
rozpocznie 10. maja 1882 r. 


Turniej tea wywoła niewątpliwie zaintereso- 
wanie się i naszych miłośników gry szachowej, Po- 
dajemy przeto adres komitetu do którego mogą się 
zgłaszać chcący wziąć udział w turnieju, Zgłosze- 
nia adresować należy: „Comitć für den internatio- 
nalen Schachwettkampf in Wien, I. Giselastrasse 6“. 
Wreszcie podajemy wysokość nagród konkursowych. 
Jest ich sześć: mianowicie 5000, 2000, 1000, 600, 
300 i 200 franków w złocie, 

Bliższe warunki turniejn otrzyma każdy zgła- 
szający się. — Notnjemy tylko, że wkładka wyno- 
si 100 franków w złocie, 

* Komitet zarządzający Zakładem im. Św. Ła- 
zarza dla kalek mieszczan i tychże wdów, poczawa 
się do miłego obowiązku w imienin prebendarjnszów 
tegoż Zakładn wielm. panom obywatelom, którzy 
się przyczynili do polepszenia wiktu dla 60 osób 
podczas świąt Bożego Narodzenia, mienowicie: p. 
Karolowi Kisielce za piwo, p. Józefowi Bągzewskie- 
mn za wódki i likiery, p. Ludwikowi Stadtmiillero- 
wi za wino, tndzież p. Józefowi Schirmerowi za 
pieczywo świąteczne, podziękowanie staropolskie: 
„Bóg zapłać!* niniejszem wyrazić, zE 

W imienin komitetu zarządzającego: Kajetan 
Jaśkiewicz, radny m. Lwowa. 

* (Nadesłane). Konwent PP. Sakramentek istnie- 
jący we Lwowie, od czasów króla Jana III. So- 
bieskiego zajmując się ciągle i z pochwały godną 
gorliwością wychowaniem dziewcząt, znajduje się 
w obecnej chwili w potrzebię. Kaplica nie tykana 
od tyln wieków grozi zawaleniem, i potrzebuje ko- 
niecznych restauracji; oprócz tego całe zabudowa- 
nie klasztorne potrzebuje odnowień, Jest to rze: 
czą miasta Lwowa i całego kraju pospieszyć z po: 
mocną ręką temu dobrze zasłnżonemnu klasztorowi. 
W tym celu zawiązał się komitet pań w skład 
którego wchodzą hr. Marja Potocka, hr. Cecylja 
Badeniowa, p. Madeyska, hr. Marja Borkowska, 
hr. Izabela Rnssocka, hr, Alfonsyua Dziednszycka, 
Sag Heydel, pp. Zaleska, Skibniewska i Polanow- 
ska. 
JEks. hr, Potockę swą prezesową, hr. Badeniową 
swą wiceprezesową i wzywając przew. o. Kalinkę 
na swego doradcą. Udecydowano ną razie zbierać 
po całym kraju składki i upoważniono wszystkie 
panie komiitetowe do tego; oprócz tego na pózniej 
powzięto zamiar nłożenia teatru amatorskiego itp. 
Jest rzeczą całego krajn wspierać i wspomagać ko- 
mitet; a kto tylko może wedłng swoich sił nięch 
się przyczyni małym datkiem, za co mu Pan Bóg 
stokrotnie wynagrodzi. 


* Wystawa robót koblecych I wyrobów tka. 
ckich przemysłu domowego w ratuszu II. piętro, 2. 
schody, otwarta codziennie od 9. godz. rano de 4 
z połndnia. Wstęp w poniedziałek, wtorek, środę 
piątek po 20 ct, w niedzielę, czwartek i sobotę 
10 et. od osoby, 


Muzeum zakładn im. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1. 


Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11, z rana do 3. go- 
dziny popołud., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny, 


* Jutro: Św. Tomasza, — Danyła, 


* Wiadomości policyjne x dnia 27go b. m.: 
Skradziono! Panu S. Sch, ul. Słoneczna palto zi- 
mowe czarne wart. 40 zł. i 2 podnszki. — Panu 
M. T. z pom 1. 13 ul, Kazimierzowska granatowe 
palto, wełnianą chustkę, i przenoszony kożuch. 

Złożono w policji pugliares z kartką zast, nr, 
13736 zakład. zast. ormiańskiego. 
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— Nowy Sącz 25. grudnia. /Zwolennikom 
zniesienia kary śmierci donosze na kolędę, że 24, 
b. m. w więzieniu tutejszego sądu obwodowego od- 
czytano osławionym Pietrnszewskim ostateczny najw. 
wyrok, w skntek którego kara śmierci dla matki 
zamienioną została na dożywotnie — a dla syna.na 
20 letnie więzienie, 


— Horodenka. Za spokój dnszy ś. p. Grzego- 
rza Józefa Romaszkana, arcybiskupa obrz. ormiań- 
skiego odbyło sią w tutejszym kościele ormiań- 
skim nabożeństwo żałobne wobec kolatorów i kre- 
wnych zmarłego br. Romaszkanów, przy udziale ze- 
branej inteligencji wszystkich stanów. 


Mikulińce, 21. grudnia. Dnia 18. b. m. 
o 4. godz. po połndnin odbyło się walne zgroma- 
dzenie członków galic, Towarzystwa  pszezeluiczo- 
ogrodniczego oddziałn strusowskiego w bndynkn 
szkolnym w Mikulińcach. Z przedłożonego sprawo- 
zdania przyszło zgromadzenie do tego miłego prze- 
konania, że wytrwała i pod każdym względem gor- 
liwa i bezinteresowna praca p. Florjana Izdebskie- 
go, kierownika szkoły w Ładyczynie, jako sekrēta- 
rza oddziału, że wszech miar zasługnje na uznanie ; 
to też przewodniczący p. Lachman zabrawszy głos, 
podsiósł pracę p. J. wobec zgromadzonych, wymie- 
nił, że tenże przez czas swej kilkunastolatnej słu- 
żby na posadzie w Ładyczynie już przeszło 8 ty- 
Bięcy drzewek, szczepek, pomiędzy włościan rozdał, 
za co temuż w bieżącym roku na wystawie pomo- 
logieznej w Kołomyi całkiem słusznie medal złoty 
przyznano, na który właśnie dzisiaj dyplom ze stro- 
ny zarządu głównego przez pocztę przyszedł; po- 
stawił przeto wniosek, ażeby zgromadzenie w ocenie- 
niu tej pracy pana I, wyraziło uznanie powstaniem z 
miejsc, co zaraz z przyjemnoś ią zostało wyko: 
nanem. l 

Następnie miał p. A. Rybaczyk odczyt: O wa» 
Żności Towarzystw w ogóle, a w szczególności 
pszezelniczo-ogrodniczego. Pan R. postawił wniosek 
ażeby wkładkę roczną do Towarzystwa dla bie- 
dniejszych mieszczan i kmieci zuiżyć na 50 ct., 
gdyż lepiej byłoby mieć więcej członków z mniejszą 
wkładką i chętnie składaną, czem się wedle 8. 2. 
cel Towarzystwa prędzej osiągnie, niżeli mieć człon- 
ków z większą wkładką, o którą trzeba się aż kil- 
kakrotnie npominać. 

Zgromadzenie po odczytaniu 8. 8, statutów, 1 
po żywej dysknsji nad tym wnioskiem, uchwaliło 
zniżyć wyjątkowo wkładkę na 50 et.; wskntek cze- 
go zaraz 10 członków z mieszczan i kmiotków do 
Towarzystwa przystąpiło. Nareszcie miał nastąpić 
wybór członków nowego zarządn na następne dwa 
lata, lecz na wniosek A. Rybaczyka, który dzia- 
łalność członków zarządu upływających dwóch lat 
zgromadzenin przedstawił, zgromadzenie podzięko- 
wało członkom zarządn za czynność teraźniejszą 
przez powstanie i wybrało wszystkich ezłonków na 
następne dwa lata na nowo, a mianowicie: hr. Wi- 
ktora Baworowskiego dyrektorem, p. Macieja Wsze- 
laczyńskiego zastępcą tegoż, p. Tadensza Lachma- 
na i p. Michała Missbergera czlonkami zarządu, a 
p. J. Izdebskiego sekretarzem. . 


— Z Rudek. (Wybory do Rady powiatowej.) 
Właśnie ukończyły się u nas wybory do Rady po- 
wiatowej, które z wieln względów zwracają na sie- 
bie uwagę ludzi myślących. W naszym powiecie są 
trzy.grnpy wyborcze. Grupa większej własności 
wybrała z pośród siebie jedenastn radnych, a na 
dwunastego wybrano bardzo poważanego i najlep- 
szemi chęciami ożywionego sędziego z Komarna. 
Z miast wybrano burmistrza z Rudek i burmistrza 
z Komarna Z grupy gwin wiejskich dotychczas za- 
wsze przeprowadzali wybory swoich kandydatów 
świętojnrcy, dopiero teraz pierwszy raz od czasu 


Komitet jnż się ukonstytnował, wybierając /© 
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istnienia Rad powiatowych, przeszła lista polska, 
Umieszczeni na niej radni tak Polacy, jakoteż 1 
Rusini, należą do umiarkowanych i właśnie tej oko- 
tczności zawdzięcza lista swoje powodzenie. Liczba 
sinów na niej jest dziewięciu, a trzech Polaków, 
sunek jest bardzo odpowiedni, ponieważ na- 
ość wiejska jest mięszana, 8%} gminy duże 
lskie, a według ostatniego zestawienia 
ego trzecia część ludności jest polską. 
branych Rusinów oświadczył, iż złoży 
em przypuszczeniu, że w takim razie 
y wybór ponowny wszystkich 12stn 
y z grupy gmin. Przypuszezenie to 
najmniejszej podstawy prawnej, bo 
z zachowaniem wszelkich przepisów 
wszystkie grupy wyborcze, w ta- 
ry uważać się mnszą jako dokona- 
następującego radnego, lub nawet 
by rozpisany wybór uzupełniający. 
y, cofnięcie się jednego radnsgo 
mogłoby to tylko nastąpić w sku- 
cie umotywowanego, a gdy tego 
zawodnie nowo wybrana Rada 
wana. 
grudnia Przedwczoraj zebrało 
botników w restauracji Głecla 
ycia zgromadzenia, ale zaraz 
owców tak silnie uderzył na 
zania wolności zgromadzeń, 
widział się zniewolonym ro- 
tał cgromny hałas, którego 
głos komisarza, ani dzwo- 
Dopiero gdy jeden z robo- 
tników krzyk warzysze, pokażmy, że między 
nami panuje & ina !* — nastąpiła © sza i zgro- 
madzeni rozegzli się spokojnie. i 
— Diugowiecznośsė We wsi Kobylce, po 
Warszawą, żyje kobieta licząca lat 103, nazwi- 
skiem Zofia Plasocka, i 
Starnszka ta przez ostatnie lat dwadzieścia 
chodziła „po prakuracji* (wyrażeni» miejscowe, 0- 
znączające kwestę na światło, zbierarą przez jedną 
z najstarszych i najnczciwszych kobiet w parafii) i 
dopiero w tym roku dla zbyt późnego wieku pro- 
siła o zwolnienie jej od pełnienia tych obowiązków. 
, — W.okropnej chwili, kiedy wszyscy w śmier- 
telnej trwodze nsiłowali się wydobyć z płonącego 
Rineteatrn, jakiś niecneta postanowił korzystać z 
natłoku... Wszyscy eig tłoczą — nagle pewien je- 
gomość cisnący się piersiami naprzód, nczuwa, że 
ktoś ra nim będący ściąga mu pierścionek z palca. 
Chodzi o życie! jegomość nie uważa na pierścio: 
nek — i szczęśliwie wydobywa się na powietrze, 


uókń 


ale bez pierścionka, Później, gdy wystawiono trupy 


v celn agnoskowania i Ów jegomość poszedł oglą- 
aab zwłoki — i ku największemu zdziwieniu Bpo- 
«trza swój pierdcienek na palco zwęglonego trupa. 


idygy był ów nieszczęśliwy scwycił swego poprze- 


dnika z3 rękę — a nie dybał na jego pietścio- 
nek — byłby może ocalał. 


-— Tunel podmorski między półwyspem wło- 
ikim a Sycylią zamierza poprowadzić pewne kon- 


sorójim znacznych przedsiębiorców, ku czemu się 
jód zgłosiło o koneesję do rządn włoskiego. 

— Kradzież literacka. W teatrze aleksaudryj- 
skim w Petersbnrgu przedstawiono w tych dniach 
sztukę, uwieńczoną pierwszą nagrodą przez uniwer: 
gytet odeski na konkursie Wuczyny p. t.: „Na no- 
wych naczałaąch*. Jest to słowo w słowo przetłn- 
maczona komedja Kazimierza Zalewskiego „Arty- 
kul 264", a podana jako utwór oryginalny i jako 


taki. przez uniworsytet odeswki pierwszą nagrodą 


uwiókczona. 
-ê MMiesłychany plan zbrodniczy zajmuje obe- 


enie policję berlińską. Jak donoszą tamtejsze dzien- 


niki, ostatniego czwartka dwa indywidna doniosły 
pewiemu urzędnikowi policyjnemu, iż ślusarz Wilke 
ułożył z nimi plan wynajęcia w różnych stronach 
miasta nmeblowanych pokoi, znęcania tamże leka- 
rzy pod pozorem, że ktoś jest chory, wymuszenia 
od nich za pomocą tortur gotowizny a następnie 
ndnszenia i wrzucenia w wedę. Wilke miał wyna- 
leżć osobnego gatunku żelazo na szyje ofiar. Są 00 
dwa półkola żelazne połączone dłngą rurą, na końcu 
której znajdnje się korba. Za pokrąceniem tej korby 
oba półkola schodzą się ze sobą na szyi ofiary i 
ściskają w ten sposób, że nieszczęśliwy nie może 
głosu wydobyć, Jedno jeszcze poruszenie korby, a 
tortarowany będąc bliskim nduszeuia, zrobi wszyst- 
ko, czego aię od niego zażąda. Oprócz tego wymy- 
ślił Wilke osobne żelaza na nogi, aby ofiarom wszel- 
kie poruszanie się nniemożliwić, Zamachy miały być 
urządzane w ten sposób, że Wilke udawał w łóżku 
chorego, „miał swój przyrząd ukryty pod kołdrą, 
a w chwili, gdy się nad nim lekarz schylał, chwy- 
tal go żelaznym przyrządem za szyję, podczas gdy 
wspólnicy zakładali żelaza na nogi ofiary. Przystą- 
piono do działania, , 
Wymajęto pokój na ulicy Elisabethnfer i pier- 
wszą próbę miano wykonać we czwartek wieczór 
na fizyku miejskim, doktorze medycyny nazwiskiem 
Lehr, jednak we czwartek rano wspólnicy Wilkego 
nznali za stosowne donieść o wszystkiem policji, 
Komisja udała się do wskazanego domu, otworzyła 
kufer Wilkiego i znalazła w nim ów piekielny in. 
strument dusicielski. Zbadawszy kufer, zamknięto 
go napowrót i nakazano gospodarzowi domu suro- 
wo milczenie. Wspólnikom zsś Wilke'go, którzy go 
zdradzili, nakazano, żeby pozornie mu pomagali.f 
Urzędnicy policyjni ukryli się w bocznym po- 
kojn, Wilke zaś ze wspólnikami przybyli na miejsce 
o godz. 7mej wieczór. Wilke położył się do łóżka 
i jednego ze wspólników posłał po dr. Lehra. Za 
lekarza przebrany dozorca więzienny przybył, zbli- 
żył się do łAżka i zapytał Wilkego, jak się ma. W 
tej chwili skoczył Wilke, chwycił dozorcę za szyję, 
podczas gdy wspólnicy pętali mu nogi, Pseudo- 
lekarz oświadczył, że ma bardzo mało pieniędzy 
przy sobie, wtedy Wiłke podał mu wypełniony we- 
ksel, aby podpisał, czego tenże nie chciał uczynić. 
Nastąpiło nowe pokręcenie korby, dozorca jnè był 
bliskim uduszenia, kiedy wpadła policja i uwolniła 
Wilke został aresztowany. 


—  Jrlandzki alfabet. Irlandji urządziła Liga 
agraryjna mnóstwo szkół, których zadaniem jest 
wpajać w młode umysły chłopców i dziewcząt wle- 
czystą nienawiść ku Auglikom. Nauka poczyna się 
od alfaketn, który jest w następnjący sposób ilu- 
BtROWANY : 

A is the Army that covers the ground. 

is the Buckshot we 're getting all round, 

is the Crowbar of ernellest fame. 

is our Davitt, a right glorious name, 

the English, who 've robbed us of bread. 
the Famine they 've left us instead. 
Gladstone, whose life is a lie, 

is the Harvest, we 'll hold or die. 

is the Inspector, who, when drunk, is bold, 
is the Jarvey, who ']l not drive him for gold. 
Kilmainham, where our troe men abide. 
the Land-league, our hope and onr pride. 
the Magistrate, who makes black white. 
No rent, which will make our wrings right. 
Old Ireland, that yet shall be freed, 

the Peelers 've sold her for greed. 

the Qneen, whose use is not known. 

the Bifles, who keep up her throne. 

the Sheriff, with woe in his traiu. 

the Toll that others may gain. 


is the Union, that works better harm, 
is the Villain that grabs up a farm. 
is the Warrant for death or for chains, 
is the „Express*, all lies and no brains, 
is Young Ireland spreading the light, 
is the Zeal that will win the great light. 

Po polsku: 
jest armia, która zajęła naszą ziemię. 
. jest ołów który nas wytępia. 
. jest Crowbar (Brygada policji uzbrojona hebla- 
mi, dobywająca się do mieszkań) strasznej sławy. 
. jest nasz Dawitt (szef policji) imię prawdziwie 
ała wne. 
. jest Anglik, który nam chleb kradnie. 
jest głód (the Famine) który nam natomiast po- 
zostawia 
. jest Gladstone, którego życie jest kłamstwem. 
. jest żniwo (the Harvest) którego będziemy bro- 
nić do ostatniego tchu. 
jest inspektor (policyjny) odważny wtedy, gdy 
się upije. 
jest dorożkarz (Jarvey) który nie weźmie po- 
licjanta i za złoto do powozu, 
jest więzienie w Kilmanham, gdzie cierpią nasi 
dzielni mężowie. 
jest liga agraryjna, nasza nadzieja, nasza duma. 
jest magistrat, który z czarnęgo robi białe. 
jest „No rent* (precz z czynszem!) jedyny 
środek dopomożenia naszym słnsznym prawom 
do zwycięztwa. 


kiego uszanowania, z jakim mam honor kreślić 
się, powolny sługa 


Dr. Bernard Goldmann 
poseł m. Lwowa na sejm krajowy. 

Lwów d. 28. grudnia 1881.“ 

Pochwalając powyższą myśl szan. posła, 
wzywamy wszystkich tych, którzyby chcieli 
wnieść inicjatywę w tej sprawie i utworzyć w 
tym celu komitet, aby dziś o godz. 7. wieczorem 
zebrali się w redakcji Gazety Narodowej. 

* ża + 

Z Petersburga piszą do berlińskiej Tribüne : 
Na polu militarnem w Moskwie panuje niezwy- 
kła działalność. Rząd pracuje nadzwyczajnie nad 
uzupełnieniem braku lekarzy wojskowych, tak, 
że słuchaczom ostatniego roku wojskowej akade- 
mii medycznej, wypłaca całoroczną pensję leka- 
rzy wojskowych, jeśli zobowiążą się natychmiast 
po nkończeniu kursów wstąpić do służby woj- 
skowej. Również uderza gorączkowa ruchliwość 
komendantów wojskowych, odbywają oni obecnie 
ciągłe podróże inspekcyjne i objażdżki rewizyjne 
Najpóźniej do 1. marca ma być utworzony kór- 
pus oficerów rezerwowych, i w tym celu ma być 
sporządzony wykaz wszystkich urodzonych w 
czasie od 1. stycznia 1853 oficerów, byłych w 
służbie czynnej, gdyż ci są obowiązani do słaż- 
by rezerwowej i będą obećnie do niej powołani.“ 


iu PY OBR N<xg<= 


ZĘ a 5 > HO 


warszawska wielce tu wzruszyła, — Na 

Ringteatru złożono do ouegdaj *1,017.000 pł 
Hr. Franciszek Thun złożył wczoraj mandat do 
Izby posłów, wstępuje bowiem do Izby panów 
jako członek dziedziczny. — Rąda państwa nie 
zbierze się przed 16. stycznia. 


Wiedeń d. 27. grudnia. Poseł rumuński Ba- 
laceano w skutek zlecenia rządu rumuńskiego, 
odczytał hr. Kalnokyemu i w odpisie pozostawił 
notę, którą rumuński minister Spraw zagrani- 
cznych do posła wystosował. Ta nota opiewa : 

„Zi moich poprzednich depesz mogłeś pan 
powziąć wzruszenie rządu rumuńskiego na wia- 
domość, jak fatalne wrażenie wywarły w Austro- 
Węgrzech pewne ustępy mowy tronowej. Jak 


„ |już minister prezydent gł i iad- 
awój skarb zasi}, opowiadają następującą historyj- |czył, nie mogło c esa radu romskie 


kę: Było to w czasie wojny moskiewsko-tureckiej.|o0 naru i iwości 
Padyszach wyseła pięknemi charakterami arabskie- | A tg NE ei d adu 
mi napisany list do swojego lennika, w którym 80|gzam przez to zapoznawał obowiązki swoje wzglę- 
prosi o wysłanie wojsk posiłkowych. Bej ożywiony | dom własnego kraju, który w Wyższych sto- 
najlepszemi chęciami, lecz jak zwykle przy pustym | pniu ceni sobie sympatje i odd potężnego 
stach, wpada na e sid por Każe spgdżał mocarstwa ościennego. | 
udnodć męską bez różnicy wieku, byle który by Przepełniony temi iami i 
w stanie karabin udźwignąć, pakuje na okrętsi wy- Firion Sbówisjied Goar aaa eoi 
prawia do Konstantynopola, a że byli to Indzie naj: | jajnie i otwarcie swoje głębokie ubolewanie co 
niższej warstwy, więc w łachmanach i po większej |do tego wszystkiego, co rząd austro-węgierski 
części boso. — Pułkownik dowódea tej wyprawy, | uważał za urazę w mowie tronowej. Polegając 
otrzymuje tajną instrnkcję, której treść za jego |na życzliwych sympatjach, z któremi się Austro- 
przybyciem do Konstantynopola się wyjaśniła. Tu Węgry zawsze manifestowały dla Ramanii, spo- 
wysiadłszy sam na ląd, udaje się do seraskiera (mi- | dzięwa się rząd rumuński, że te lojalne, szczere 
uistra wojny) i oświadcza, że wprawdzie przybył | oświadczenia żadnej nie pozostawią wątpliwości 
z koutyngensem, lecz że nie może go na ląd WJ- co do jego sposoba myślenia, że pomogą do u- 
sadzić, gdyż nie mi nietylko broni, ale nawet | sunięcia Wszystkiego, coby mogło naruszyć do- 
choćby jakiego takiego umundnrowania, Pan mini: |p re stosunki, jakie z rządem anstre-węgierskim 
star musiał rad nie rad wszystkiego dostarczyć. | zachować pragniemy: Proszę pana, abyś Wyraz 
Ubrawszy i uzbroiwazy tym sposobem swoje tala- tych uczuć zakomunikował hr, Kalnokiemu, ` ni- 
tajatwo, kazał pan pułkownik zrobić ogień pod ko- niejszą depeszę mu odczytał, i na jego żądanie 
tłami swoich parowców, i ze zmrokiem odpłynął odpis jej mu pozostawił. Bukareszt d. 24. gru- 
m p” Tanisu. A | ora do portu, odbył |qnja 1881. (Podp.) Statesko,« 
ej przegląd swojego zaimprowizowanego wojska, i ; : 
poczem kazawsy żołnierzom rozebrać dh do ko- a boyz Wiłay pier s Atap. Sarp PAĄCY 
PREA AER h jy to ma pa AT iy rumuńskiego wyszłą emanację OCE Milk ylóny 
y, undarowanie ro ali: j ali i 
priom, którzy wszystko korzystnie znowu w Kon- yt i ZPA: jaki ra = 
stantynopolu spieniężyli. tem większem zadowoleniem ile żo wiedz 
— Vendetta. W miasteczku Zagarola, we Wto- |pownić możemy, że i rząd austro-węgierski da- 
Bzec, zamordował przed 14 laty niejaki Lorenzo | ja w tej depeszy satysfakcję za całkiem dosta- 
Vechioni swojego brata, zaco został skazany na |eczną uważa. Możemy peata ndzielać nadziej 
długoletnie więzienie. Powróciwszy po odsiedzenia | wyrażoną w depeszy E ministra strów 
kary pal srytbięz ugodzony, pył Z I |Eagrależnych 4e wywołany Samatską owa 
stoletu. Sprawcą by: a 1 tronową a obecni i 
śmierci ojc swojego. Rodzina ta pochodzi z Kor- | nig oddziała kody b , brd 
syki, gdzie vendetta dotąd istnieje. f sunki przyjacielskie, ale że owszem właśnie to 
— Pensje członków „Institut de France". Jak | lojaine szczere onego załatwienie zapewne ni 
wiadomo składa on się z 6cin akademii, z których | mało się przyczyni do tego, że stosunek Au to. 
5 liczy po 40 człoaków, „Académie des sciences“ | Węgier do Ramunii stanie się w obopól i in 
zaś 68, Każdy członek pobiera rocznie 1500 fran- |teresie, jeszcze silniejszym i ściślejsz ko Ej p 
ków stałej pensji, a członkowie „Acadómie Fran- Wiedeń d. 27 dnia. ta FA r A 
çaise“ wynagrodzenie za każdo posiedzenie, na któ- gółowo zwidził Gadtieata: w benodet 
rem są obecni, co dla pilniejszych do 4000 franków go, Possingera dyrektora policji Marx e 4 
wynosi. Dożywotni sekretarze, których jest 6cin, |< urmistrza Uhia, i dieBtota Tewelego, I weż. 
. 2 


pobierają rocznie po 6000 franków, a członkowie |zjł swoj : 
korespondensi 300 frauków rocznego wynagro- bezpłeczeństwa pa dł RW: 


dzenia. Rzym d. 27. Diritto omawiając awentualność 

= że Bismark otworzy międzynarodowe rokowania 
nal sprawą papieską, pisze: Włochy powinny 
ubiedz te rokowania, przyłączyć się do Austrji 
i Niemiec, i przez to dokończyć to dzieło, któ- 
rego pierwszym krokiem była podróż króla do 
Wiednia, Nietylko powody wyniksjące z kwestji 
papieskiej ale także i pobudki ogólnej natury, 
przedewszystkiem zaś potrzeba utrzymania po- 
koja europejskiego, powinny skłonić królestwo 
włoskie do tego kroku.“ 

Konstantynopol d. 27. grudnia. Hr. Corti, 
ambador włoski, był wczoraj na obiedzie u suł- 
tana, poczem miał z nim prywatną konferencj 

Odonovan, korespondent dziennika Daily 
News, za ubliżające odezwanie się o sułtanie, zo- 
jeh WA ary z Turcji. Odjechał wczoraj do 

n 


Paryż d. 28. grudnia. Dane w Wielkiej one- 
rze ars ia eryn ofiar Re ope; 
wypadło swietnie. Dochodu brutto j 
70.000 franków. AR ia 

Wiedeń d. 28. grudnia. Wiener Zig. ogłasza 
ustawy o prowizorycznym budżecie i o zakupnie 
kolei Zachodniej. 


Rzym d. 28. grudnia. Popolo Romano zaprze- 
cza, jakoby Włochy otrzymały od mocarstw ko- 
munikaty. co do położenia papieża; i oświadcza, 
że by też wszelkie rokowania w tym względzie 
odrzuciły, uważając sprawę papiezką za czysto 
wewnętrzną włoską. Jeżeli katolicka Austrja z 
uznanią godną delikatnością Włochom w tym 
względzie całą swobodę przyznaje, to niedorze- 
cznością byłoby przypuszczać, iżby Niemcy, W 
wielkiej części niekatolickie, m sprawę pa- 
piezką uważać za międzynarodową. Zdaniem Po- 
pola, pozostają papieżowi tylko dwie drogi do 
wyboru : albo przystać na tô eg jest, albo wy- 
jechać ; trudno aby wyjechał. 


Dublin d. 28. grudnia. Rząd uchwalił, że na 
przyszłość w okręgach, w których stan oblęże- 
nia jest zaprowadzony, dekreta rugujące z dzier- 
żawy, nie mają być osobiście doręczane, 
lecz listownie poeztą. Reskryptem wiecekrólew- 
skim zabroniono nosić broń bez upoważnienia w 
hrabstwach (obwodach) Dublin, Waterford, Kil- 


( nasza praca (Toil) z której inni korzystają. 

, jest „Unia“, która nam tyle nieszczęścia przy- 

niosła, 

„ jest Villain (łotr) wpadający do folwarków, (t. 
j. ten, który bierze czynsz), 

W. jest Warrant (rozkaz aresztowania) poprzedza- 
jący więzienie lub wyrok śmierci. 

. jest dziennik Express beżmózgi i przewrotny. 
jest Young Ireland (Młoda Trlandjs) jasna ju- 
trzenka, 
jest zapał (the zeal), który nas do zwycięztwa 
powiedzie. 

Patrjotyczny ten alfabet ułożyła panna Parnel. 

— Sposób zasilenia skarbu. O jednym ze spo 

sobów w jaki bej tunetański Mohamed-el-Sadok 


O. jest „Old Ireland“ (Stara Irlandja) która raz 74 LE") = 

|_. przecie musi być wolną. 

P. jest Peeler (agent policyjny) który sprzedał ną- Warszawa d. 28. gradnia. Zabitych w ko- 
szą ojezyznę z chciwości. '|ściels świętokrzyzkim było 26 osób, rannych 

Q. jest the Queen (Królowa), której pożytek jest |ciężko lub chorych 27, z tych 5 osób bardzo nie- 
nam zupełnie nieznany. bezpiecznie, a dwie osoby już umarło. 

R. są karabiny, (Rifles) podtrzymujące tron, aby Warszawa d. 28, gradnia. Trupów jest 29 
nia wa. SEM. cd e ciężko rannych 30, a lekko rannych około 100. 

8 . i r 1 . 

8. Jer dia 4 troskę w sw Wiedeń d. 28. grudnia. (Pryw.) Katastrofa 

r 

U. 
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Otwarcie tunolu św. Gotharda nastąpiło w 
poniedziałek 26. b. m. o godz. 5. po połndniu. Było 
to otwarcie oficjalne, bo jak wiadomo, jnż od kilkn 
tygodni przechodziły tunelem pociągi kolejowe. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń, d. 26. grndnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 365, 
węgierskich 1212, niemieckich 807, razem 1884 
sztuk wołów. 


Płacono galic, 53 do 56 złr. Osobliwe 57 do 
58 złr.” u 4» 


Węgierskie 54 do 57 i 88 złr, 

Osobliwe 60 do 61 złr. 

Niemieckie 53 — 58 złr. 

Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano. 
W. Amirowicz © K. Schela. 


Faloramy Gaz. Nar. i ostat. Wiadomości 


Otrzymaliśmy następujące pismo : 
„Szanowny panie redaktorze | , 

Warszawa dotknięta wielkiem nieszczęściem. 
Wieść o tem nieszczęściu napełnia wszystkie ser- 
ca polskie boleścią i żałobą. 

Przygnębieni strasznym tym gromem, win- 
niśmy dać choć słaby wyraz naszym uczuciom, 
spiesząc z pomocą dla dotkniętych klęską stoli- 
cy narodu polskiego. s $ 

Aby zaś pomoc ta mogła być špieszną Í od- 
powiednią do wielkości nieszczęścia, należałoby, 
aby ladzie dobrej woli utworzyli komitet celem 
zbierania dobrowolnych datków od wszystkich 
bez różnicy stanu i wyznania. 

Gdy w tej chwili nie możemy inaczej, w 
ten sposób przynajmniej dajmy wyraz naszej so- 
lidarności narodowej. Załączam przytem 10 złr. 
dla dotkniętych klęską w Warszawie. 

Przyjm szan. panie redaktorze wyraz głębo- 


dare, Southdrogheda, Meath, Tipperary, Wexford (Sezon katarowy.) W obecnej porze kataro- 
i Wicklow. i wej jest giesshibelska szczawa najnlubieńszem i naj- 
' Paryż d. 28. grudnia. Były radca stann|wyborowszem lekarstwem, Orzeźwiające drażnienie, 
Weiss mianowany dyrektorem spraw politycznych |jakie wywiera kwas węglowy, eżyni napój giesshi- 
i archiwów w ministerjum spraw zagranicznych. |belski wybornym napojem w chorobach organów 
K 1S SIMA y . „ |oddechowych; orzeźwia, gasi pragnienie, ulatwia wy- 
vm an a zdały adam lora gda I usina Kanaet (ppsa 
| f č i e 3. a : SA, 
trzśkdotknięiydhtwydddł ejakay Aat etlo, Pra dług ordynacji Oppolzera znajduje giesshibelska 


paaie |: szczawa coraz większe użycie także przeciw słabo- 
wdopodobny przychód 75000 franków. ściom organów oddechowych. Skoda, $Bamberger, 


Lóbl, tudzież specjaliści leczenia chorób krtanio- 
wych, profesorowie Schnitzler, Stórk i Schrótter nie 
szczędzą słów pochwały, a w wiedeńskim szpitalu 
powszechnym znajduje się znana giesshibelska fla- 
szka przy łóżku każdego na piersi cierpiącego. Od 
czasu wystąpienia Tranbego w Berlinie za użyciem 
szczawy giesshibelskiej na choroby krtaniowe, bywa 
ta delikatna alkaliczna natronowa krena, jak ją 
radca dweru Löschner nazywa, w Niemczech po- 
wszechnie używana. 

Jako lekarstwo używa się szczawy giesshibel- 
skiej samej ezystej lnb zmieszanej z mlekiem lub 
żętycą. 


Dziś, we środą dnia 28, grudnia b. r. 


WIEK NIEWDZIĘCZNY 
(L* age ingrat) 
komedja w 3 aktach E, Paillerona, przełożył 
z francuskiego St, Kremer. 


Jutro we czwartek dnia 29, grudnia b. r. 
Pierwszy występ pani 


IDY de SASS, 
artystki opery włoskiej. 


TRUBADUR 


opera w 4 aktach J. Verdiego. 


Przyjecha:l dnia 28. grudnia 1881. 

HOTEL ŁOBZA: 8. Zaleski z Wołynia. W. 
hr. Ledóchowski z Wołynia, W. Ciepielowski z 
Mramornicy. Z. Wiszniew'ki z Dobrzan. N. Miclo- 
sco z Rumnnii, W. Ustrzycki z Czelatyc. O. Schnęll 
z Firlejówki. 

BUTEL EUROPEJITKI: E. Milowicz z Woły- 
nia. A. Oczenaszek z Komentau. M. Marjański ze 
Stryja. W. Onyszkiewicz z Zborowa, Dr. W. Dwor- 
ski z Przemyśla. = 

HOTZ'. ANGIELSKI: L. Winnicki z Siema- 
kowie. T. Żslechowski z Korczowa. A. Soroczyński 
z Poduhego. 

HOTEL WARSZAWSKI: Z. Leszczyński z 
Zawady. E. Hochleitner z Przemyślan. A: de Enen 
z Jarosławia. 


Od wydawnictwa 
„Gazety Krakowskiej", 

Wobec krążących pogłosek o mającej nastą- 
pić zmianie wydawnictwa i redakcji Gazety Kra- 
kowskiej, mamy zaszczyt zawiadomić, że Gazeta 
Krakowska pod tąż samą redakcją i w tym sa- 
mym kierunka wychodzić będzie, z tą tylko ró- 
żnieą, że w skutek poparcia, jakie znalazła u 
Szan. Publiczności, dziś jnż ceny przedpłaty zni- 
ża następująco: | 

W Krakowie rocznie 10 złr., kwartalnie 
2 złr. 50 ct., miesięcznie 1 złr. Z przesyłką 
a. 12 złr., kwartalnie 3 złr., miesięcznie 

t 

Prenumeratę przyjmuje administracja Gazety 
Krakowskiej w Krakowię. Najdogodniej za 
przekazem pocztowym. 


Pocią”i kolo a. tiz 
Podłag xogaru iwows ° 
PRZYCHODZĄ D9 LWOWA: 
Z AKRAROWA: o 6 min 40 ranc posing popie, 
xay o godz, 3 min, 2T wieczór, pociąg ssobawy c 
JO PETZĄ 4 mega ER 
(ò) r pa dwor z 
ô min 18 rano i o gods. 8. min 56 popołudnia ps 
siąg mięszany, 
ZE STANISŁAWOWA : na Bizyj. rano o godzinie G md. 


uat 25 wieczór 6 gods 20 m. 
Z OZERNIOWIĘĆ: o godninia 19 mia. 5 wiecsdr, pociąg 

pospiosuny ; o 4. mia. § razo, missen 

. © gods. 4 mln. D3 po poładnie, mięnazy. 
a cy LH A 
8 . 10 wieczór posp © 
S min. 50 rano, sILĘSSABY, © gods. å 14 
po poładnia pociag y. 
ODCHODZĄ ZE LWOWA: 


LO KRAKOWA: o godsinie 10 mia. 60 FÓŃERO4 
pociąg pospiwaan e godz, 4. min. 


Tyt 


A. MAŃKOWSKI | 


Lwów, nl. Halicka, 1. 17/10, miasto. Sl 


Handel 
Korzeni, Delikatesów, Herbaty 


i wszulkich gatunków starych i zwykłych $ 
WIN w pierwszorzędnych gatunkach, po 1 y ; 
najtańszych, poleca Szanownej Publiczności, rę- $ 
ozg6 za sumienny towar. : 
Dodzień świeżo drożdże. 


"Na żądanie wydaje specjalne sonniki. 


orobowy, o a B minut 9 popołudnia pociąg 
gszany. 
DO CZERNIOWIBO; 6 godz. G min. 39 ran 

spieszny, © 8 z 10 rano, poeląś NZE 


godu. 13 min, 
o goda 11 min. 10)% nooy mięsny, 


Lwów, z Isby hardlowej, 28, g.ndnią. 
L Aktjo Ba oztEkę. 


ana ——COWNOOIĄ 
August -Schellenberg 


(bez kapona . 
Koloi galie. Karola Ludwika. . 306 - 809 — we Liwowie 
y JuWewsko-Czerniow.Jasz, . 175 — 178 


banka hypot. galie. po 202 sł . 806 — 3,0 
„ kredyt. galio. po 200 młr. 26) — 264 — 
H. Listy zastewae zw 150 zł; 
ć (han kuponi Nieżąsego.) i 
"w, kreż gulis. & pret. W, m 160 9% 161 90 


Dom bankowy | Dom komisowy 


„kantor wymiany. spedycyjny. 
Polecenia prowincji bez hei im EA 


gy gop. | 96 60 9316000026 1.1.1: - T 
b „ okras. 160 9) 101 9 | 4? | K l | 
ej nii ra a 92 T5 93 76 dll BISKIE | 
Banka byy. g 6 past. . . 10 "2 60 i 
„ow a 5 „ 10°), pr. 10840 108 £0 do taitaków, 1 młynek dls gorzelni, 


18 różnych żnirisrek, 1 grabarka, 
7 rzędowych sewników, multam mło- 
ca Ń, 1 kierat , płagi , ekstyrpatory, 
wyp'ewiacze i t. p. narzędzia rolni- 
cze są do nabycia. Bliższej informacji 
udzieli 4321 3—? 


a n ” ” . . 99 =: 100 — 
Galic. Zakł, kred. wose. 6 pret. 1l 75 108 GU 

k e ma a m5 94 50 86 = 
[ML Listy dłażno sa 100 zły. 
Ogólnego rolniez. kred. Zakładu 


dla Galfaji I Bukowizy 6 pret, (98 —- M 
IV. Obligi na 100 mł. Henryk Jena 
Iademnizacyjne galisyjskie . 100 560 101 5t 


m:chanik we Lwowie, ulica Żółkiew- 


Obligacje koman, Zakł. kr. wł. 6%, 101 — 109 50 ska, nr. 74 


Podyszka kraj. z r. 1878 pe © jr. 101 — 108 = 
Losy mista Krakowa . . 2025 323; 
8 w  Stasleławowa . 2475 26 75 


Y. Monety. 


Łeopold Warchałowski 


Dukat helendorski , a « E 53% 6 43 pudownicz miejski 

3 sosarski Q 3 ° 5 54 5 64 miprzysiężony 1 SERE Mr. Beaia do 
"apolecmdor . ` . . 9387 9% 47) onauia wszelkie roboty murarskie, 
Poimparjeł rmy |: 9679 gpf. Maia gabki, komisie ora 
kabel rosyjski srebry a » 150 16 wykonaje plany i koBztorysa, przyjmnje 

9 s papierewy . . 12% 1% prowadzenis robót, budowniczych tak w 
"60 marek niumieskish - , „ 5780 B8 6: mieńcie Lwowie jakoteż i na prowincji. 
drsbre + « ë . . . 80 b6 LG0 66] „Zamówienia przyjmnie przy placu 
Kspery w srebrze , w —«- 90 95 10U 25 Kapitulmym pod l. X. I. piętro 


we. Lwowie. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 28. Grudnia 188i. 


, ść | $5 g 
odzina 2. minut 25 popołudnia He TTET ZS 
Losy P: e yaa 180.25 Węgier. kred. ak. 353.75 e3 ga w SHE n w Ę ` S< 
Anglo-Austr, — 146.25 „<llmienstank 142,5059 Sd | > s*ga"_ |= "-- E 
Kolej Kar. Lad. 305 75 ` Nordbahu 257.50] Ra 53 JLO. ham E EE- 
Kolej połnd. 14550 -Koj Alma, 17350) O 2E | b3SZ29" | SS5.p0 
Kolej Elibiety 217-— / Kolej Lw.-cser. 175.50| > 22 || N es~as |GS052k 
Weg. Nordostb. 16750 Wied. Comunal, 131.25) >o% RODE EEE 
Weg. obl. p. w sł. 97 — Galis. imdemnis. 100 w | FĘ5 $ g: „SEF OSR ę PE 
Wig.kolej zach, 170.50 _ Kolej siedmiog. 112.25 ©, 3 Etsiis AGI 
Renta węg 6%, 120.— _ Losy tureckie — 28.50 s2 fosan | Pasan, 
Bankverəia _ ]38-— . - Ros. rubel pap. . 124.— SD FZ m aż,sk Jo S$ S a ję = 
Losy węgier. 122.— Marki niemieckie ——| „kj Sa], 0 55 JO TS iż m 
Usposobienie: apokojne EX I Lu EEE EH R bug 
Wiedeń, 28 grudnia 1881 ' SE8 i "1 4 ZY 2 =) 


dzłaa 10 mikut 45 przed pohidziam - 
r r 148 75 


dksje kredytowe 358.—  Anglo-austrjae. „o ja EEE 
Kolei Kar. Lad. 307,— Kolej Poładn. 14525 Na wozy CHU | | 25 ki 
Unionsbank . 143 —  Napoleonder 9.43 da ep a * z) i A c 
Rosyj. bazksety 1.24 Tepozobłenie: sine F D B 8 . S a> n.n 

Jerlia, 4. 27. grudnia 2 3. mma Sai 
godzina 5 minut 40 pe południa: = QF 5 SZER 
Rosyja. bask. 21950 Aksje kredyt. 616. CRZE_GIAE SZER 
Lombardy 249,50  Galiqyjakie 181.80 a © GS . > c CE 
Kolei Rumah. 62.6) Austr. banke 171.60 8 a> sę O <w 
i R A E = 3 E m SĘ 
3 z) = 7 < 5 4 |) Ę E w 
Jedynym niezawodnym środkiem przeciw 2 BCE E ES 
hemoroidom m e ir |3 FS 27.3 

jet || T Dos D a r 

Maść dr. Ląbiche. ŚŚ. śi| a ig 

We Lwowie want, Z. RUCKRBA, w Brodaób 5 SR BEA 


w apt A. [NLENDERA. Cena słoika sł. 1.80. 


cna 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Prospekt księgarni- K. Łukaszewicza 
we Lwowie, na Bibliotekę dla gospo- 
darzy: wiejskich, "Gazetę Wiejską, Przy- 
jaciela domowego, / Bibliotekę domową* 
11. p: E T? . 


Naszym czytelnikom, którzy dobre -złote i 
srebrne zegarki kieszonkowe nabyć sobie życzą, 
zalecamy firmę Ph. Fromm we Wiedniu., Ro:| 
thenthurmstrasse 9, vis à vis Wollgeile. — Cenny.|. 
najtańsze w całej monarchii. — Ilustrowane cen 
niki na żądanie gratia i franco. Kte Wiedeń -ed> 
wiedza, niechaj swoją potrzebę tamże załatwi, 


-Jda 


6: 


b 


KsIĘGARNIA | p Z — =. 
Syiria | Gzajkowskigi | Nędznicey 


wieki romans 
Wiktora Hugo 

w 10 towach 

wychodzi zuszytami oł 4 do 5 ar- 
kuszy o0 3 tygodnie 
| Cena zeszylu 30 centów. 

Motos nadsyłać na kilku zesrytów 
naprzód, przesylka pod opaską franko. 


jako główna ekspedycja czasopism: 
„Tygodnik ilustrowany“ 


wychodzi tygodniowo, cena kwartalnie w 
miejsca zł. 3.60, z przesł. poczt. zł. 4.40. 


„Biesiada MHteracka* 


wychodzi tygodniowo, + dodatkiem Wie- 
czory powieściawe, cena kwertal 


pismo satyryczno-polityczne p 


„SZCZUTEK* 


Prenomerata całoroczna wynosi 10 zł. 
półroczna Ď zł., ćwierćroczną zł. 2.60. 

Adres: Redakcja „Szczutka*, Lwów 
P uol Halicka, L 43. 4—6 


WWWWWUOÓWWWWW 


szczególną uwage. 


nie w je zł. ok; As prowincji zł DAJĄCA ] ki e 
2.85, kwartalnie beg dodatku w miejsc M i 

zł. 1.80, na prowincji zł. 2.15. Księgarni uF 1€) 

„WEDROWIEC" WE LWGY ; 8963 
wychodzi tygodni wo, zde „Bi. | WMD aa 
bliotera podróży, cena kwars lnia Wra? i 
z dodatkiem isco zł. 230, na pro- Pro sba 
wincji sł. 3.70. do 


Tygodnik powieści Poznański 


kwart: zł. 126, z przes. zł. 1,40. od „Ufaj i dowierzaj:, 
przyjmuje prenumeratę na Przyby "szy do Lwowa prosilbym 

wszystkie czasopisma Wliistown» doniesienie, czy mogą mieć t 

kraja i zagranicą wycho j: c:eście panią widzieć, g 

dzące poleca niektóre: a się, 

Cena st pr 

w miejana pre.|DOSte rest, Lwów adrasówać 

aa wmeji | — > 


4336 


Każde, kto zarręnumaruja od now:go 
1883 roku „Dziennik dla Wszyst- 
kich“ czasopismo ilustrowane, wyc.0 
otrzyma 
jako premium bezpłatne wielką rycinę 
ścienną przyd:tawairjącą port oty pięciu 
MORN, T 0 marszałków sejmu galicyjskiego, t. j 
dziej jaki będzie | wgzystkich od xs. A piehy rż do obecne 
; a —ïi vo. Portrety otoczone rą odpowielniemi 
pszę pod wiadonem nazwiskiem |-mplematami. Rycina rozsyłać się bę lait 


dząca 


d.tkien hamorystycznym 
wyn Bi s pocztą: półrocznie 5 zł. LO ct 
awar'alnia B mł. 55 et, (5 mar., 6 fran ) 

Fieniądze rrennmaracyjne najdogodaniej| $ 
przesyłać przekazami pocztowymi pod a 


Ziwraca się 


pąty rok we Lwowie 


a na 


ing całość p. t. Zaxrtye 


Prenamerata na „Dziennik din 
Wazystkich* wrez z premjami i do- 
ilustrowanym | 


Do Administracji „Dziennik; dla 
Wzzystkich we Lwowie, uliea Zyg: 


. złe, gir (maana „002 

A'eneum, mi sięcznik półrscz. 115) 12.1CJĄ © r LM Pa? 
piblioteka warszawska, mie- F g 0? E 

sięcan.k półroczie 8.— 10.- I] * HST, RZE 
Eluszrz, tygodnik literacki z z R. GAROTNE Z © 

modami, kwartalnie 3— 38'I8 3 . Ral! esy s 
Exonomis a, tygodnik roomie 10 — — —|f — ATZ far R > 
Gazeta rolnicza, kwartalnie 2.5) — A GERSDOR g oddzie 
Gospodyni wiejska, dwutygo- „| R 

dnik, kwartalnie z 3250 £ 3 O ` S 
Ktosy, tygodmk ilustrowany O A Es 

kwartalnie 8.60 z x 
Kuh e, tygodnik humorystycz, Fin fabryki 

ilustrowany kwartalnie 8.50 3.91|} WIEDEN 1V., Hanptstrasse 51. 
Ce rodzina, dwutygo- TY, SKLAD Em: 

dni, kwartalnie El x 
Mucha, tygodnik humorysty- TH. „W. EISERT 

czoy illastrowany, kwartal. 1.70 WIEDEN, I, Grabeu Nr.7 


N wa, dwa”. literacki kwart-l. Ns:jaow+ze wzory. 


Ogrodnik polski, dwatygodn k nA Giri ' 
ll astrowany kwartalnie 2.50 — — Pyt AE ajonaj teda Se ita w 
Przegląd poiski, maiesięczaik cam 


kwartaluie 
Pr.egląi tygodniowy, kwart. 
Fi katelicki tygod., kw. 
lwowski, dwutygo- 
duik, połroczni* 
Przyjaciel dzieci, tygodnik kw. 


1? Wysylka franco !! 


1.60 2 IOJie 


psze męzkia i dimskie gląnsowa 


Rolnik, półrocznie | 3— 2 |ne rękawiczki balowe, w karto- 
Towarzysz pilnych dzieci, oo aach po !, i */, tig , sortowane po 8: 
10 dni, kwartalnie Ţ7 „— 1X jet, t wyżej — Żamawiać można u Gei- 
Tygodnik mód i powieści 8.— ringer & Kurt, YI, Nelkengassi 4, we 
5 powszechny illustr, 8— Wiedniu. z693 1—8 
romansów i powieści 1.90 a 


z En 
Uwi: hczone nagrodą na wszystk ch 
wystawach światowych. 


Aug. Tschinkel Synowle 
ces. król 
dstawey padworni 
1.80 2.30H] fabryki wNękhnfeld, Lobeaniix, 
Frauenzeitung, dwutygodnik, 


Labłanie, Wiedniu, 
z ry. kolor. kw rialuie 8— 8.30/] polecają swoje sa wyborne uznane 
Gartanlanbe, rocz. 14 zest. po —.80 —.— 


wytoby 
uaea, miesięcznik zeszyt po —.60 — 204 Proszek czekoladowy, 


obus, tygodnik d 9.10 > 
Miast Er 0 ~I] Czekoladę 


H inat, rocznie 24 zesz. po  ==,i() —,—|| 
Kinderlsube, miesięczn:k rocz. 4285 —.— || 
Modentelcgraph für Horren- Makao oleju oc'ysrozono, kom- 
garderobe, ksartalnie 120 1.35/4 paty, kandyty, kandyzowa-. 
Modenwelt, d<ntygoinik kwar. 1. — 1.25 3696 me owoce, 1—12 
210 2.26): 


Modenzeitung curap., für. Hsr- kawę figową 


rangardarube, kwartalnie 
Nene illustrirte Zoitnng co 2 d SKŁAD wo Wiiedmin: Schwar 

tygodnie rid, po f zeńkergerstr. 8, Pradze Hertenf., 
Romanbiclicthck, dwutygcd. : Bndapenzcie Kroneng, Linzu 
a OWA tygodnik kwar Landstr, Berlinie Mistolstr. 

TU H . n] 
Ueber Land nnd Mio r, dwaty- 

godnik zeszyt po 
Weidmann, dwutyg. półr. 


wWędrowice, tyg. 'llastr. kwa t. 3. © 
Czasopisma niemioskie. 
Eavar, illastrirtu lamoa-Z i- f 
taag, dwutygodnik 180 32.20 
Bacb für Alle, awatyg. z6sz po —.18 = 
Echo!ungsstunce, zessyt po —.18 —— 
łrsuenzeitung, dwutygo. nk, 
kwartalnie 


a 


—, $0 —— 


Zeitasg iliustr. tyg. kwarb. 
Czasopisma franenskie. 
Ami de la jeuness » dwat. ro. 4 — —.— 
La Femme et la famiile, mie- 
sięcznik rvczn e 10.40 
Iilustraticm, Jo rual univ., 
tygocnik kwart. 680 7.50 
Jvnrnal are nsant, tygodn. roes. 18.35 —.— 
n»n des dama et des de- 
moiselles, dwutyg. rocznie 
Journal de la jeunesse, tygod. 14.— — —| 4 


QA przaciw gośócowi, mieżytora, bolom, 
ranom, nsgniotkom, oparzeniom etc 
Ay Skład ceztralny w Paryżu na ulicy 
«4 Nouve St. Morri 40,i we wszyst- 
AJ kick. aptekach. 8021 11—? 


mmn wena. W zzz o Wj 
W Starems'0'6 pocz- 
ta ł stacja telegr: ficz- 


M»gss'n d'edncation et de ro- 
R ólrocznie 5— BEC a Oleszyce (przez 
Mode artistiq1e, dwutvg. półr. 7.23 4.60 a oaław) st nowi 


będzie od dnia 1. stycznia 1882 po 
pokryciu własnej p-trzeby — do 10 
obcych klaczy OGIER rasy CLE 
VELAND 


Mode iF'ustró:, tygodn k, m łe 
wydari», kwartalnie 

Mode illustrés, tygodnik, wiel- 
kie wydanie, z ryc. kcl. kw. 


3.30 B— 


1489 5.60! 


Monde iilustuós, tyg. rocznie ——= > 
Moniteur des dama et des Young-President, 
a aaa wsad « rocz. BB CPO Fawym w Anglii ogierze Bey- 
Saison dwutygodnik, kwar. 120 140/Presidont ra złr. 40 od klaczy i złr 
Pi s z moda- 3 dla ztajenuych 
mi kclorowanemi kwartal. 3.40 2.80|  Young-Pra:ile:t wygrał w Anglii 
[ur du monde, journal des oprócz wieln nagród także I:zy na 
vayages, tygodnik, półr. 10:— 11.30 dw wać j 
Umiv.rs illust 6), tyg. p łe 10.40 11.70 grodę Uarstang. 


Bliższe szczegóły udzieli Zarząd 
4396 1—3 


br w miejscn, 


Xæ cenuch fabrycznych eleganckie 
damakie wachiarze balowe i 
b.— —.— | gięczorkowe, s.taka od 1 złr wyż j. Naj- 


muntowska nr. 7 ©. 


il 


1000 


F£alesony, Š 
Pończochy, «3 
Skarpetki, f7 
FTamaszyki, â $ 
Szaliki, c 


JBarchany, 


płócien i bielizny 


Jana Riedla 


we Lwcwie, pl.  Marjac*i, 


łądanie posyłam. 


Ajemi 
Znaczna fabryka eterycznych olej 
ków i esencji, poszakuje dl. Lwowa zdoi 
nego i poważnego zastępcy. O. szerna zna: 
jomość koniecznie potrzebna. Łaskawe ofor- 
by poleceniami pod „K. 
łolf Mossa w Lipsru". 


nżyeia kilo 1 
franco. Do nabycia u 


Najtaniej 


na zime 
F£aftaniki, 


pcleca handel 


Cenniki szcz. gół'wo na 
4266 3—4 


s’, 

Maść na rany, 
bardzo sknteczna na rany wszel 
kiego rodzaju, gvi dopiero, jeżeli 
rana zupełnie zostanie wolną % ma!erji. 
Cena od 10 et. do 1 zł. J:Ż prz szło 


otrzymałem podziękowań. 
Woskowa pasta 


rt, 


42.0 1—10 


T. GUROWICZA 


w Budapeszcie Kóntgegasse 11. 


_ealność „= 


w piękrem zołożeuin, z 2 domami 
młeszkaloewi t stajniami , do której 
należy 16 morgiw pola i paatwi<k, 
kam enisłom i prkłady piasku, jesti; 
x wolnej ręki do sprzedania.|f. 
Do kupna po'rz:be kapitala słr.| 
8000, reszta 5000 złe. m że przy 
realności po ostać — Bliźsza wiado- 
mość ulica Rury, 1. 8. u właściciela 
4 60 1—8 | 


Chyfon bialy 


ra prześcieradła boz szwu 
ut szer. m. ł. 80 ct. lok. 48 ct 
93 et. „ 58 y 


» |. 

łótna amerykańskie 

bawełniane surowe, 18 prześcięra- 
dł» bız szwu 

156 csut. szer. metr 80 ct , tok. 48 et. 


Szyrting (zones) 
łokieć od ;5, 18, 20 centów poleca 


Karol Gruchol 


we Lwowie, Ryek 4. 

W moim kaudlu wyci-kają nię 
wzory pod baft, przyjmuje się także. 
bielizuę do baftn i do znaczenia a- 


trac ectem. y p : 
Karol Gruchel. 


„PRAWDZIWE 
PIGUŁKI. MORISONA 
Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
q czywsyaajączoh krew Wa wszelkich sła- 
bośeisah złego przymiotu, śkrofalicznych, 
liszajach, wyrsutach skórnych i zepancia 

krwi i 8624 


Skład główny w Paryżu u p Arthaud 
Morllu, N 30, ulica Lonis le 
Grand, we Lwowis skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygi 


Pln Negretti. 


pestódzeiet” Kopaszgwó, Lenszow, | 
$orsyce, Harta, (bodowca Owoczarni 


Realno KÉ üss Syp-lewski x Warszawy) (włnści- 


starannie utrzymana u cgrodem i cp. ciel owezarni p. Teofil "Wsanilewaki u 
lem (10 morgów) „W Przemysła Te Gruda) są ua sprzedaż w sarodowej 


P odgórzu pełożona, jest każdega czasu oc! | 

z wolnej rękt de nabycia, 

Re „wiadoraoić w, kandla 

an) "w Freemynin iGO: 

E "MEEN" 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzażski i K. Groman. 


arwa 


BARANY 


„Pstrągow a" 


0. Jąracki w Pstrągowy przes Rzeazów, 
Ozudec, oczekiwać Będą konie prz, 

fgcych na stacji kolei Karola 
1—8,w Sędziazowis. 4245 2—15 


kach, 
ezyatej kr w iporto potztowe. Auge 
|przewyłsza .wszyatkie 
Tar-|aparaty do zka” 
autopoligrafy i t. p. 
i ia nti ads także w dokładności T 
odbitek, niemniej pod względem poje-| S$ 
dynezości i taniości, 
Prospekty, świadectws, oryginal. gf 

Po, natychmiast na żą |f 
8854 1—? 


ybywa- 
Ludwika 


Na ramówionie listawne pod sdresem|ne kopie i t. 
danie gratis. 
Reichenberg w Czechach, 


Augenblicks-Drucker 
„drukarz w okamgnieniu* D. R 
P. Nr. 14120, o. k. austr. p'zywilej 
Nr. 9161, któremu z powodu udowo- 
dsion'j pod każdym względem swej 
dokładności padapo medal nzgrody 
wraz z dyplomem na linckiej wysta 


mają w całym 


Steuer & Dammann. 


4883 32—5 


137:0 do Ra 
£855 1- 2 


dotąd istniejące 
a, 8 to: hecto- 


MAMA MORA 
I€ Zaproszenie do prenumeraty 


b 
4 
D! 


D 
D 


b 
GEN 


otrzymają bezpłatnie i st.le do'at, k||—R 
homerystyczny ilu trowany stanowiąc; |; 


do zaprszczania podłogi z przepisem 
4 kilo wysyłam 


pan 


Q2 


I 

i 
n 
I 


Di 


( 


o 
j 


i 
b 


prenume-atorom w drugiej połowie luteg: ih 
1883 raku. 

„Dziennik dla Wszystkich“ 
oprócz iiustrauji i powieści, posiada je 
szcze obfitą i urozmaiconą trŚć, 
wszyscy p-ennmeratorowie hez wyjątii 


ę 


OCD a A X DE--3 


d 6 kt 
btob a tekach pp. Krzyża fobok Brygidekj, Mikolasaa i Z. Busk 
wowłe w aptokach pp. nowikiego [obok idek], olasan „ Rudke 
ca, w Krakowie Trauozyńskisgo I Bedyka, He liehow. 


uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dl 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, 
wienniej dżiałających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu. 


Export.: C Prop'e du Vin de St-Raphaël, à Valence (Drôme), France. 


jj Henryka N 


Der junge Kikeri %% 


Humorist sch-satirisches Volksblatt. 


Eia neter Kawpfbahn mit junger, frischer Stimme und friscy 
Federn titt auf dsn Zchauplatz, um die F. iitanf.teher zu weck 
die Langschlife: zu neeken. 

Die atereschwach gewordenea Hähne sind ausgesu:gene Ton: 
die kainea Ton mehr in d-r Keble haten. Sie achłazen nur me 
denhalber mit deu w.lkex Fliizaln um sich, ihr K:ihern ist cia 
Kreischzn — einen hlen, schm.tternien Weckruf brivgen sie n 
über den Schnabel. 

Das ist der Mume t, der Rium v.r'a'gt für den Fyiiyelee 
frischen f Gulicten Morge_YV_ri iiuders, und da st-llt 


„Der junge Kikeriki" 


nr rechtea Zeit sich ein. 


s. ° 
„Mer junge Miker 
mill, kurz gesagt, ein Witzblatt werden, des den Thor 
allen klugon Leuten zur Lust dienen sol; ein Witz 
steta der Sache, nrd zwar der guten, anzunehmen, dage 
nie mit galisiichtigen persónlichon Anselegenhoit 
gedeakt; ein Witzblatt, das nicht in satbungsvoller 
„machen“ sondern einz g and alein trachten wid, 
einer Seite zu haben. 
D:r jungo Kikerizi* ers: helnt jeden S+m.tag 
Für die Provins mit portofrei Zuste 
Ganzjährig 3 fi, 40 kr. 
Halbjährig 1 fl. 70 kr. 
Man abonnirt im Expedltions= und 
reau Wien, I. Wollzeile Wr. 5. 
Die Reduktion und Administration des humosistis'h satirisch 
Volksblattes „Der junge Kikeriki.' 


KAMAFAAOWE 


wyszły nakładem księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego A 


A 


| 


Najnowsze taice 


L K OT OE U CX X en 
(] 


we Lwowie, 


Antoniego Panhansa 
kapelmistrza 30go putku infanterji, 
La damo aux Camelias, walce pośnięcone Sarze Bern 
bardt, z portreżem w roli tytułowej, c na 1 zł. 
Litwinka, Polka francuska., 45 et. 
Koły lubysz, luby dułe, Dumka i Kołomyjki, 65 et. 
Marzenia, kadryle 70 c. 
Z pod Racławic, trzy mazury, 65 et. 
JANA HOPFA (kapelmistrza 55 pulku infunierji) 
Jeanette, Polka frangaise, cena 54 et. 
Najnowsze PIEŚNI ANT. SIDOROWICZA 


Na kwiatach śni Czarnobrewa, 52 et. 
W dal ach w dal, 55 ct. 


| 


7 


si 


2.) 


+ 


12 2 igi 


FOSFORAN ŻELAZA 


P. LERS, Doktora Umiejętności, 
8, ulica Vivienne. 


CRP 


Środzh tea w stanie słakłym bez smaku zadn bi s 
w sobia pierwiastki w iaje kran 1 kości Za wszystkich preps AZ 


yrabiaj 
sm zajwięcój racjonałny i diatego to pr Zos naj itsz. 
Bardzo dobrze się nadaje do tela parainoni A no ehia. padła e r k 
zawo ciała jest trudny, lub zos Spóźniony, dła pań cierpiących na nieznośna bo! 
A 4dka, pochodząee z bladaczki, wyniszczenia, bialych upławoów lub braku regularne 
la, dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i dla jg? Jada osób . 
talejaze Bniądki srodek: ten ula wiał E WRO WP ai 
ki, środek ten nia sprawia ani zatwardzenia, ani e 
Oto gą przymioty, dla których E cie jeg» zalecają lekarze. u pw A 
ać ae! m 
cuzki koloru niebioskiego, stósownie do prawa za) Listopada i „marka 
fabryczna | podpis GRIMAULT ot COMP. znaj owały się na aoj niione 
USTRTI. 


Dia uniknienia liczaych'talszerstw i naśladownictwa, 
muina w głównych aptekach w POLSCE i w 


mi R EE RS 


UB UEF: 


Oddział wysyłck pocztowych podpisanego handitu hurtewnege 
towarów kolonialnych I owoców poładniowych, wysyła panom konsumen- 
tom bezpośrednio pocztę 

do wszystkich miejscowości w Austro-Węgrzech w paczkach 5 kilo“ 
wych za zaliczeniem, x opłatą cła i franco w ten sposób, źe pa- 
nowie odbiorcy Żadnych nie punoszą dalszych wydatków, wazelkiego rodzaju 


7 nE Na, EE SAO Jait 
in y a tipne PCA 


Zmiana lokalu. 


Skład towarów aksaąamitnych i jedwabnych i i thom muli j 
A Herzmansky owoce południowe zza barada 
© e k 


najprzedniejszą, aromztycznej jakości, znpełnie czystą i niefał- 


znajduje się od 15. grudnia rb. kawę 


szowaną, kilo netto wagi, jak następoje : 


eE- Wiedoñ, 7, Bezirk, Mariahilforstrasso 26. "PE | A Ceylon perł. najprz. bron. zł. 1.F9| Jawa naturalna ziel. mocna „ 1.42 
f Manilla pert. jasna „o 155) Złota Jawa wielko ziarnista „ 1.48 
Ecke der Stiitgasne. 8728 8—15 | Coylon najprz. grabo ziarn. „ 1.64| Domingo najlepsza „ 140 
STNE aa SA "TF SIM Caba doskon. » 1:72] Sartos nak czyst. smaku „ 1.84 
NOA ; Aiei Mee A |] Menado smaczna g „ 1423) Rio najlep. bez posmaku „ 1.30 
Bzprycowanie | Zupełne cenniki na Żądanie gratis i franco. : 
hygleniosnę Zlecenia należy adresować: 4255 8 8 


r; 

p. | PJ niozawodnęj 
>g sknieczności u. 
i A; W rw. a = WP- pobiegająoe je 
ro lvoky vos żadnych invycl lukucubw., ŹZusjduje Big wa wfAwystkich apto 
knli nisraskiej; w Paryżu u p. J. Ford, aptekarza 102 uliva Risholiau; v 


R. MARE w Trycście. 


w Caerniowcacń Głolieho h 
B637 41—57 


DETE S ET 
Na sezon! Rowe! Praktyczne! 
Ozdobą dla każdego biurka i oszczę- Nowe dzwonki stołowe 


| dnościąmiaja: o] jest Dólchera same dzWO- 4257 T--)4 
niące i z wer- 
: iem zegaro- 
LDOWSZ, biężarka na liśly, kiem zegar 
; i wym; w cie- _ 4 
Załecone przen znakcmitcści lekarskie, uływaze w różnych państwach Europy sa j - dająca „i „ażyć oki samo 
akutkiem na ' ; aS Hp ie Świecące. 
o notatka, ka- 
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, (te (AF TOP Podstawki 
osotliwie na ebroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysypki, tu- SĘ chowania 2107- na zegarki 
dzież na czerwoność nora, odmrożonia, p:cenia nóg, łupieże ve włosach. — M ków, oló sków, w ozdobach 
Bergera mydło dziegciowe zasiera 40 pret. mazi drzewnej i ró- Hg pión zapatek% | „szy br onzowych 
£ni się od wazystkich innych togo gatunkn mydeł. — Dla nniknięcia po- $ Przed naślado- | Vzwonek gto- Jnb malowie 
myłek proszę wyraźnie żądzć Bergera mydła dziegciowego i n- Kii wnictwem u- | łowy z czar- dle olejnem. Wazy na 
ważnó na znaną mzrkę ochronną. — Łagodniejszem mydłem dziegciowem na fg 9 Otwartaz widokiomna stawa zaSW8T.| nym  postu- Podstawki kwiat 
rsnnięcie nieezystości płci, na wyrzaty skórne a dzieci, tudzież jako @ zewnętrzne urzędzeni Także jako mencikiem, NA zapałki 8 swa 
doskonały środek kospetyozny do mycia ikąpicli w codziennem użyciu służy FR tzenie. praktyczny iza- | oka zł, 9 5g% postamen- ą a ia t 
Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, chwycający po- "00 term kamien, * 7 $ 
które zawiers 85 pret. gliceryny i jest perfumowane. 2852 12—24 darok; cokoł, ta- Uwagi godne special. 


b'iezki napisu s9 
sporządzone Z 
czaruego politu- 
rowanego kamie 
nia, na is lits- 
rami ztoconemi. 

Sztuka 8 zł, 
wykwintna 4 zł, 
w szkatułce skó 
rzanej o 1 zł. 50 
ct. drożej, 


Cena sztnki każdego gatnnkn 85 ot. wraz z broszurą. 

Główna ekspedycja: Apitekarz ©. Heill w Opawie. 

Zapasy znajdaią się we wszystkich aptekach monarchii. Główne składy: wa Lwó- 
wje n pp. aptekarzy P. Mikolaacha, ‘Lyg. Ruckera, J. Bainera, H. Blumenfelda, Jak, Pie- 
pesa, G. Geilhofera i A. Sklepiżakiego. 

W Bredack u Ed. Liszka i E. Grfospana, w Brzełdanack u A. Inlindera I R. 
w Dobromilu u N. Grotowskiego, w Drohoby- 
haa i Bohssa, 


ności w 'przemyń:e 
kamieniarskim, 


jake to: kałamara, pu- 
ar, waza na kwiaty, 
lichtarz, k:sotka na 
kosztowności, tacki 
ramka na fotografie, 


Dembińskiego, w Czortkowie u L. Nassa, 
esa u L. Dohtzynieckiego, w Horadenca u Akasantewicza, w Jarosławiu a 
w Kołomyji u J. Hiderowicza i B. Stengla, w Krakowie u E. Htankmara i W. Radyka, w 
Pruemyślu u Wł. Nahlika, w Rzeszowie u A. Kalinowskiego i A. Karpiaskiego, w Sambo- 
rza u J. Alekulowicza, w Stanisławowie u J), Maca i A. Amirówicza, w Stryju a L. 
Gfrtnera. w Tarnowie u A. Tenczyna i J. Reida, w Tarnopolu u Fr. Jamroglewioaa i H. 
Kakanege i we wazystkich prawia aptekach Galicji. 


Zamknięta jako ciężar= 
ka na listy it. d. 


i Podstawka na 
garnitur dla fijczarzów zegarek 1 zł. 50 


it. d.t. d. ot. do 2 zł. 
W szkatułce skórzanej jąko rucho- Sporządzam tablice ns mieszkania, 
my kałamarz i krzesiwko olłdaje ko- |szyldy na drzwi i w. i. z czaraego ka- 
rayatoi nałogi oficerom , urzędnikom, | mienia z napisami złotymi, nader ele- 
lakarzom i podróżnym, ganckie i trwałe, az. od zł. 2.60 i wył. 


Ninstrowane cenniki gratis I franco. 


| mJ Carl Dólcher, we Wiedniu, VI, Gumpendorferstr. 6. 
5 e! „Ważne dla każdego wyrobu drzewnego! Drewniane płyty 
od szlifowania, postęp do gładzenia pomyks i papier szkłauuy jako uzupełnienia 
dla budowniczych i fabrykantów mebli najważniejsze narzędzie do wyrabiania 
istotnych płyt. — Masa do sziifowania drzewą w formie  pilnika 
tej oddaje pyszne nsłogi w robotach klinowatych i wyginanych, albowiem czyści 
i rzlifojo zarazem, zatem zastępnie pilnik i papier, także nader przydatne dla ks- 
mieniarzów.— Prospekty i przezie użycia franko na Jądanie— Jedynie do nabycia: 
Carl Dölc her, we Wiedniu. VI, EQnmpomdarfarat. €- f 


Wino Saint-Raphaël ze z inj -bogatsze W pierwiastki 
p nanych win jest najboga E iada, sta- 


a młodych kobiet, dzieci i osób 
należy. do rzędu win najzba- 


| Kantor wymiany 


c. k. uprz. galicyjskiego 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


ha 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP, Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


akcyjnego banku hipotecznego 
we Iuwowie, 


i filje tegoż w Krakowie, Czerniowcacn i Tarnopolu, 
sprzedają po kursie dziennym 
nowo wydawane 


5. listy hipoteczne. 


Listy te wedlug prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. 
P. P. XXXVIII Nr.93 i najw. post. z dnia 17. gru- 
dnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapitałów 
fanduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich, wsjsko- 


W bandin Stanisława. Markiewicza wa Lwowie. 


estla „Mąka pożywna dla dzieci“. | 


Wielki dyplom honorowy. 


Zlote medale 
na różnych wystawach. 
Liczne świadectwa pierwszych znakomitości K 
medycyny. j 


Najzupełniejsze pożywienie 
dla dzieci przy piersiach i słabowitych. 
Znak fabryezny. Główny skład we Lwowie: 
w aptece Zygm. Ruckera, jakoteż w apt. Piotra Mikolascha, Jak. Boisera, 
Jal. Nahiika, A. Sklepińskiego, Wład. Tepy i we wszystkich spt. w Galicji. 


Paszka 90 centów. 
Do nabycia we wszystkich aptekach Wiednia i na 
proy:lnoji. 


| 


b 


FRZESTROGA: Tylko wtedy prawdziwa, jeżeli ; : 
„Wieką na pnszkach” patrelaobógł „UbOczną natką wych, służbowych, oraz i wadjów. 
ochronną”, - A 
NB. Nieprawdziwym puszkom braknje na ety- Przedruk nie będzie płacony. 
kiccie wieczka pcdpis „głównego depozytarjusza F. 
BERLYAK". 4198 1—6 5 = 


| Lg Ę RZY NOCI A W mowy Uuslgllg 


CIE 


LEPESE | SBE R SW E 
redaktor Jan Dobrzański. 


Z drukarni „Głazety Narodowej." 


Emisia S 


Odpowiedzialny 


A 


